
S łowo Polskie

Umacnianie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
{est podstawowym obowiązkiem
k a ż d e g o  polskiego patrioty

Działacze ZSL
wzmogą walkę
o wykonanie zobowiązań 
chłopów 
wobec Państwa
W  WIELKIEJ kam panii poli­

tycznej, mające] na celu  
przezw yciężenie istn iejących trud­
ności w  zaopatrzeniu ludności 
m iast, ważna rola przypada Zjed- 1 
noczonemu Stronnictw u Ludow e­
mu.

Zadania dla działaczy i  ogniw
organizacyjnych stronnictwa w  o- 
becnym  okresie w ytyczyła ogólno­
krajowa odprawa aktyw u w ojew ódz 
kiego 1 powiatow ego ZSL, która 
pod przewodnictw*m  sekretarza 
NKW  — Aleksandra Juszklewicza  

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

Przemówienie wicepremiera 
Aleksandra Zawadzkiego  
inaugurujące rozpoczynający się dziś 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej

W  DNIU dzisiejszym rozpoczyna się w całym kraju 
Miesiąc Pagłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 

Uroczystości i liczne imprezy, jakie odbędą się w okresie 
Miesiąca zainaugurowało przemówienie wicepremiera Alek­
sandra Zawadzkiego, wygłoszone wczoraj przed mikrofo­
nem Polskiego Radia.

Warszawa i Stalingrad-to pokój
i groźne ostrzeżenie pod adresem
imperial s t ó w  a m e r y k a ń s k o - a n g i e l s k i c h

List b u d o w n ic z y c h  S ta lin g rad u  

d o  b u d o w n ic z y ch  W a r s z a w y  z okazji 

M ie s ią c a  P o g łę b ie n ia  P rzyjaźn i 

P o ls k o  -  Radz ieck ie j
OKAZJI M iesiąca P ogłębien ia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej,
budowniczowie bohaterskiego Stalingradu przesłali budow­

niczym W arszaw y list z braterskim i pozdrowieniam i.

Bwoje lwiątek
urodziło się
w naszym ZOO

T p  R2Y DNI tem u w e  w roc ław -  
sk im  ZO O  przyszło  n a  św iat  

d w o je  lw ią tek  — k o c ia k  i ko tka .  
K ie ro w n ic tw o  ZO O  p rzeży ło  d w a  
d ra m a ty c z n e  dni, bo  lw ica  nie  ma 
p o k a rm u ,  a  m a le ń s tw  w  żaden  spo­
sób nJe m ożna  b y ło  oddzie l ić  od 
matk i.  D opiero  wczora j  uda ło  się 
zw ierzę  zw ab ić  do jedzen ia  i o d e ­
b rać  jej małe, m ocno  już  w y c ie ń ­
czone  głodem.

Pieczo łowicie  o d k a rm ia  się te raz  
m a le a s tw a  m lek iem  kozim  ze sm ocz­
ka  i p o k a rm em  suki , k tó ra  wzięła 
n a  siebie  ro lę  m amki.  J eś l i  w szys tko  
pó jdz ie  dobrze,  je szcze  tej z imy b ę ­
dz iem y  og ląda ć  w sp a n ia ły  p rz y ­
c h ó w e k  naszego  ZOO. (zyg)

V \ /  IELU spośród na« — czyta-
* m y w  ty m  liście b ra ło  u-  

dział w  w yzw oleniu  W arszaw y spod 
okupacji h itle ro w sk ich  najeźdźców . 
W idzieliśm y w ów czas w aszą  sto li­
cę w  dym ach  i g ruzach. Z daw ało ­
by się, że n igdy n ie podniesie  się 
ona z ru in . Lecz oto m inęło  k ilk a  
la t i W arszaw a w olą w yzw olonego 
narodu  polskiego i pod k ie ro w n i­
ctw em  Polsk iej Z jednoczonej P a r ­
t i i  R obotniczej dźw iga się z ru in  [ 
i s ta je  się p iękn ie jsza , w sp an ia l-  ' 
sza, n iż p rzed  w ojną. N aród  radzie  
cki z w ie lką  uw agą obserw u je , ja k  
m asy p racu jące  P o lsk i w znoszą za­
k ład y  przem ysłow e, dom  po do ­
mu, dzielnicę po dzielnicy w  sw ej 
now ej socjalistycznej stolicy".

W dalszym  ciągu lis tu  bud o w n i­
czowie S ta lin g rad u  stw ie rd za ją , że 
b lisk ie  im  są uczucia i n as tro je  
'u idow niczych W arszaw y, poniew aż 
oni rów nież b u d u ją  od now a swój 
o jczysty S ta lin g rad , o k ru tn ie  znisz-

(Ciąg dalszy na str. 2 sie j)

«ce niepodległość w  1918 roku, 
coraz szerzej ogarniały już za cza 
sów  P olsk i p rzedw rześn low ej pol­
sk ą  k lasę  robo tn iczą  1 m asy p racu ją  
cego ch łopstw a oraz p rzo d u jącą  1 
n a jśw ia tle jszą  część polsk iej in ­
te lig en c ji i s tu d iu jące j m łodzieży. 
T ych uczuć p rzy jaźn i do Z w iązku  
R adzieckiego n ie  uda ło  się zdusić 
an i polskiej re a k c ji  an i h itle ro w ­
sk iem u o kupan tow i, pon iew aż uczu 
cia te  w y ra s ta ły  żyw iołow o i n ie ­
rozłącznie  z rew o lucy jnego  n iepod  
ległościow ego ru c h u  po lsk ie j k lasy  
robo tn iczej i m as ludow ych , z Ich 
św iadom ości 1 n ieom ylnego  Instyn  
k tu  klasow ego.

F a k t tak iego , a n ie  Innego ro d o ­
w odu  P rz y jaźn i P o lsko  -  R adziec­
k ie j znalaz ł n ie jed n o k ro tn ie  w yraz  
w  w alk ach  rew o lu cy jn eg o  od łam u 
po lsk iej k la sy  robo tn iczej w  ciągu 
20-lecia P o lsk i p rzedw rześn low ej.

Szczególnie je d n a k  d o b itn y  w y ­
raz  fa k t  te n  znalaz ł w  przełom o­
w ym  m om encie dziejów  n a ro d u  
polskiego, k iedy  w  ogniu  w a lk i z 
na jeźd źcą  h itle ro w sk im  h a r to w a ła  
się P o lska P a r t ia  R obotnicza, k ie ­
dy pow sta ła  K ra jo w a  R ad a  N a­
rodow a, a n a  ziem i radzieck ie j dzia 
ła ł zorgan izow any  przez  po lsk ich  
kom u n istó w  1 postępow ą p o lską  e- 
m ig ra c ję  1939 rok u , Z w iązek  P a ­
tr io tó w  Polsk ich .

W tedy to n.ibrał konkretnych  
kształtów  historyczny program  
przyjaznego 1 opartego o obopólny  
interes rozwiązania w ielow ieko­
w ych i  porów 1 oparcia stosunków  
m iędzy Polską 1 Związkiem  Radzie 
ck lm  na podstawach przyjaźni 1 
braterstwa.

Prezydent Polski Ludowej — Bo­
lesław  B ierut podsum owując w  
1949 roku doświadczenia ostatnie­
go dziesięciolecia dziejów  narodu  
polskiego podkreślił, że:

„N ajw iększą 1 najcenniejszą  
nauką, jaką w yciągnął naród 
polski i  k lęski w rześniow ej, z 
w alki przeciw  najeźdźcy 1 tw ór­
czego okresu sw ego odrodzenia, 
Jest św iadom ość w agi przyjaźni 
1 współpraoy i  ZSRR dla utrw a  
lenia niepodległości 1 rozwoju  
Polski”.

WIERNOŚĆ PRZYJAŹNI Z ZSRR  
PODSTAWOWYM OBOW IĄZ­
KIEM KAŻDEGO POLSKIEGO  

PATRIOTY

PREMIER Zawadzki podkreślił 
następ n ie , t e  niezm ierzone  

Jest w  sw ych pozytyw nych skut­
kach dla narodu polskiego zw ycię­
stw o ZSRR nad ludobójczym  h i­
tleryzm em .

P rzeogrom n* są —  pow ied z ia ł 
m ów ca — re z u lta ty  u jęc ia  w  w y ­
n ik u  tego zw ycięstw a w ładzy  w  
Polsce przez k lasę  robo tn iczą, dzia 
ła jącą  w  sojuszu z ch łopstw em  
pracu jącym .

N ieocenione są korzyści, jak ie  
o siągnęła i ja k ie  w  sw ym  b u d o w ­
n ic tw ie  socjalistycznym  czerp ie  
w e w zras ta ją cy m  stopn iu  P o lsk a  
L udow a z pom ocy gospodarczej, 
techn icznej i k u ltu ra ln e j Z w iązku 
R adzieckiego o raz  jego poparc ia  
na  a ren ie  m iędzynarodow ej.

Dziś w  po jęc iu  obyw ate la  Polski 
L udow ej — m ów i dale j w icep re­
m ie r  Z aw adzki uczucie p a tr io ty z ­
m u 1 m iłości k u  sw~j ojczyźnie łą ­
czy się nierozerw alnie z uczuciem  
sym patii, zaufania 1 przyjaźni ku  
pierw szem u krajowi zwycięskiego

(D okończeni* na  itr. i - t f t

W imię pokoju 
i szczęścia ojczyzny 
załogi zakładów pracy 
tyją realizacją 
Czynu Październikowego

Wspaniale
realizuje
swoje zobowiqzanie  
in icjatorka c z y n u -

załoga FSO
na  Ż e ran iu
Q  D PO W IED ZI G enera lissim usa  

S ta lin a  n a  p y ta n ia  ko resp o n ­
d en ta  „P raw d y "  w  sp raw ie  b ron i 
a tom ow ej zm obilizow ały m asy  p ra  
cu jące  P o lsk i do w zm ożenia w y ­
siłków  n ad  rea lizac ją  zobow iązań 
październ ikow ych . O bok m e ld u n ­
ków  o podejm ow an iu  zobow iązań 
przez  robo tn ików , p racu jących  
chłopów  1 p racow ników  um ysło­
w ych, z całego k ra ju  n ap ły w a ją  
rów nież w iadom ości o p ierw szych  
sukcesach  w  w yko n y w an iu  czynu 
k u  czci W ielkiego P aździern ika .

A LA  załoga F a b ry k i S am o- 
chodów  O sobow ych n a  Ż e ra ­

n iu  ży je  re a lizac ją  sw oich zobo­
w iązań  październ ikow ych . N a 54 
dn i p rzed  te rm in e m  załoga w y ­
p ro d u k u je  p ierw szy  sam ochód 
M-20 „W arszaw a". W codziennych 
b iu le ty n ach  zak ładow ych  p a d a ją  
m e ld u n k i g ru p  m u ra rzy , b e to n ia ­
rzy, poszczególnych robo tn ików  
b ry g ad  i  działów . R ozw ija  się 
w spółzaw odnictw o. M eldunk i gło­
szą o co raz  to  liczniejszym  sk ra ­
can iu  te rm in ó w  w y k o n an ia  zobo­
w iązań.

P ierw si z załogi FSO zam eldo­
w ali o w ykonaniu na dw a dni 
przed term inem  zobowiązań 50 
ZM P-owcAw z  działu rem ontowni, 
którzy w ykonali 5 mtr. łańcucha 
do transportera ponad norm alne 
sw oje plany.

Ze zdw ojoną energią pracuje 70 
tys. robotników dolnośląskich nad 
realizacją zobowiązań październi­
kow ych. Robotnicy dwóch oddzia­
łów  produkcyjnych W rocławskiej 
Fabryki Urządzeń M echanicznych  
Jul w  BO proc. w ykonali zobow ią­
zania. W zakładach „Pa-Fa-W ag“ 
w e W rocławiu pierwsza o  rea li­
zacji Czynu Październikow ego za­
m eldow ała jedna i  brygad narzę- 
dzlownL Również na wszystkich po­
sterunkach pracy w  Dolno-Śląskich  
Zakładach W ytwórczych Maszyn 
Elektrycznych padają pierwsze 
nazw iska robotników przodują­
cych w Czynie Październikowym .

Dnta 12 p a źd ziern ika  br. u ry ru tzy i te  próbną jazdą pro to typ  au ­
tobusu  osobow ego p ro d u kc ji p o lsk ie j  — „Star 20".

K o n s tru kc ję  autobusu opracowały g ru p y  pro d u kcy jn e  prof. int.
W ernera  i prof. inż. P ancakiew icza .
N a zdjęciu: S ze f prób drogow ych  inż. Jendraszko , k ierow ca  raido  
w y  — T a deusz Socha, ob jeżdżacz w ozów  „Star"  i jego  pomocnik 
K a zim ierz L a sko w sk i, w yd a d zą  opinię o jakości now ego a u tobu­
su. C A F  — fo t. Nowosielski.

Chłopi ro zp o c zę li już dostawę
z ^ r a ia k ó w  do punktów skupu
Dostawcy tuczników otrzymują 

100 kilogramów śruty 
za każdą sprzedaną sztukę trzody
D EK R ET R ządu w  sp raw ie  zabezp ieczen ia  dostaw  ziem niaków  

d la  m iast i zarządzen ie o p rem io w an iu  paszam i indyw idualnych  
dostaw ców  trzody  ch lew nej znane są  ju ż  szerokiem u ogółowi 

chłopów . W licznych w siach  chłopi w iedzą także, jak ie  ilości ziem nia­
ków obow iązani są  dostarczyć do pun k tó w  skupu . S praw y te szeroko 
om aw iane są  n a  zeb ran iach  g rom adzkich .

Wilcza Góra
„ w y l e c i "  w  p o w i e t r z e  
D zięk i
r a d z i e c k i e j  m e t o d z i e
wysadzania gór
u z y s k a m y  
350 tys. ton 
kruszywa bazaltowego
W POW . Z ło to ry ja  w  w oj. w ro ­

cław skim  trw a ją  p race  p rzy  
gotow aw cze do w ysadzen ia  w  p o ­
w ie trze  t. zw. W ilczej G óry, k tó ra  
je s t og rom nym  b lok iem  b azaltu . 
W ilcza G óra zostan ie  sk tuszona 
p rzy  pom ocy ok. 60 ton m a te r ia ­
łów  w ybuchow ych. J a k  obliczyli 
fachow cy, uzyskanych  zostanie 
dzięki tem u  ok. 350 tysięcy  ton 
k ru szy w a bazaltow ego.

R oboty p rzygotow aw cze p ro w a­
dzone są w oparc iu  o radziecką  
m etodę t. zw. s trze lan ia  lcomo- 
row ego. W ysadzenie W ilczej G ó­
ry  przew idziane  w  końcu lis to ­
p ad a  br. stanow ić  będzie jedno  
z n ajw iększych  w  św ięcie osiąg­
nięć w  p racy  kam ieniołom ów . 
W iększe w ybuchy  p rzep ro w a­
d za ją  inżyn ierow ie, techn icy  i 
robo tn icy  Zw iązku Radzieckiego. 
G órnicy  za tru d n ien i p rzy  w y rą ­

b y w an iu  chodników  i kom ór w 
m asyw ie  ska lnym  W ilczej Góry, 
m. in. P o lch an iu k  i O gonow ski u -  
zysku ją  do 200 proc. norm y.

J A K  w yn ika  z nadchodzących
m eldunków , w  dn iach  12 i  1S 

bm., n iek tó re  grom ady  rozpoczęły 
ju ż  dostaw y przew idzianych  p la ­
nem  ilości ziem niaków . Hodowcy, 
k tó rzy  dostarczy li tuczniki, z zado­
w oleniem  kupow ali po 100 kg  ś ru ­
ty  za każd ą  sp rzedaną sz tukę trzo ­
dy.

W w oj. w arszaw sk im  p ierw si za­
częli dostarczać ziem niaki na  pod ­
staw ie  w yznaczonych p lanów  chło­
pi z grom ad Pęcice, M ichałow ice i  
Czechowice z gm. Skorosze. W dn iu  
13 bm . k ilkudziesięc iu  chłopów  z 
ty ch  w si zorganizow ało zbiorow ą 
dostaw ę, po d k reśla jąc  w  ten  spo­
sób pełne  zrozum ienie obyw ate l­
skiego obow iązku dosta rczan ia  
ziem niaków  ludności m iast.

Na 15 fu rm an k ac h  udekorow a­
nych  tra n sp a re n ta m i i  zielenią, 
p rzy  dźw iękach  kap e li ludow ej 
przyw ieźli oni n a  p u n k t sku p u  20 
ton  ziem niaków  Jadalnych.

K ilk u  chłopów  przyw iozło w ię­
cej z iem niaków  n iż  p rzew idu je  zo­
bow iązan ie , m. in . P io tr  R utkow ski, 
posiadający  3 h a  ziem i w  grom . 
Czechowice, dosta rczy ł 800 kg  ziem  
niaków , a Józef O lędzki, gospoda­
ru jący  na  1 h a  w  M ichałow icach 
— 300 kg. O bydw aj oni w ysoko 
przekroczy li sw oje zobow iązania. 
P odobne m eldunk i nadchodzą z ca­
łego k ra ju .

Kontrtorpedowiec
i G sa m o lo tó w  
stracili

Ogólny w idok Wilczej Góry. C A F  — fot. Zygm. W dow ińsk i

wczoraj w Korei
amertkanscy agresorzy

P h en ian  14.10.

D OW ÓDZTW O N aczelne K o­
reań sk ie j A rm ii Ludow ej w  

kom unikacie  ogłoszonym  13 paź­
dziern ika  donosi, że oddziały A r­
m ii L udow ej w ścisłym  w spółdzia­
łan iu  z ocho tn ikam i chińskim i w  
dalszym  ciągu o d p ie ra ją  n a  w szy­
stk ich  fro n tach  zaciekłe a tak i in ­
terw en tó w  am erykań sk o -an g ie ls­
k ich  i w ojsk lisynm anow skich , za­
da jąc  n ieprzy jac ie low i w ielk ie 
s tra ty  w ludziach  i sprzęcie.

U w schodnich  w ybrzeży oddzia­
ły  A rm ii L udow ej zatopiły k o n tr­
to rpedow iec  n ieprzy jacielsk i, k tó ­
ry  ostrze liw ał osiedla m ieszkalne 
w  okolicach W onsanu.

O ddziały a r ty le rii przeciw lo tn i­
czej i specja lne  oddziały strzelców  
przeciw lotn iczych zestrzeliły  sześć 
sam olotów  am erykańsk ich , k tó re  
b ra ły  udział w  bestia lsk im  bom ­
bard o w an iu  i ostrzeliw aniu  ludno­
ści cyw ilnej W onsanu, S un janu , 
i Sonnim u.

Rok V I N r 271 (1767) 
W y d a n i *  A B C

Niedziela, poniedziałek 14 i IB pałdzlernik 19B1 r. Dziś 6 stron 
Cena 13 groszy

W PRZEMÓWIENIU tym  w ice­
premier Zawadzki stwierdził,

że uczucia przyjaźni do Związku  
Radzieckiego, zrodzonego z W iel­
kiej Socjalistycznej R ew olucji Paź  
dzlem lkow ej, która przyniosła Pol

W ramach Festiw alu F ilm ów  Radzieckich u jr z y m y  na  ekranie
kin w rocław skich  p iękn y  fi lm  ko lorow y pt. „W dni pokoju". Na  
zdjęciu scena tego pogodnego  a m ocnego zarazem  film u  z  ty c ia  

m arynarzy .
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W  świetle dn ia

Gwarancja
powodzenia

N o w e zasad y , na  k u irych  n asz  
rząd  lu d o w y  op ar ł a k c ję  skupu  
zb oża  w  roku b ieżącym , stsu iow ią  
rea ln ą  i k on k retn ą  pom oc d la  ma* 
p racu jącego  c h ło p stw a . W ystarczy  
p rzyp om n ieć , i e  o He w  la tach  u- 
biegrłych p oszczegó ln i gospodarze  
n ie  za w sze  m ie li m ożność n a ty c h ­
m ia sto w e j sp rzed aży  zboża —  i n ie  
za w sze  w ied z ie li, k ied y  m ogą l i ­
c zy ć  na  p ien iąd ze  —  o  ty le  w  te j  
c h w ili  m ogą  zboże sp rzed ać  „od 
ręki", in k a su ją c  n a leżn o ść  n a ty ch ­
m iast. D o szeregu  u d ogod n ień  przy  
sk u p ie  tegoroczn ym  n a leżą  r ó ­
w n ież : lep sza  o rgan izacja  aparatu  
u rzęd n iczego  na  m ie jsc a ch  z w ó z ­
k i, le p sze  u rzą d zen ie  m a g a zy n ó w , 
u p ro szczen ie  saeregu  fo rm a ln o śc i 
b iu ro w o  - buch& Iteryjnych , k a so ­
w y c h  itd . T ak ie  1 p od ob n e u sp ra ­
w n ie n ia  p o szczeg ó ln e  grom ad y  
w ie js k ie  p r zy ję ły  w e  w sz y stk ich  
czę śc ia ch  n a szeg o  k ra ju  z za d o w o ­
len iem . D w a  m ies ią ce  przeb iegu  
a k cji sk u p u , k tó re  m a m y  ju ż  za 
sob ą  w y k a z u ją , że  p lan  sk u p u  Jest 
rea lizo w a n y , a n a w e t  czę sto  p rz e ­
k raczan y  lam , gd zie  w sz y s tk ie  p o ­
w o ła n e  do tego  czy n n ik i p o tra fiły  
w  n a le ż y ty  sp osób  zo rg a n izo ­
w a ć  sob ie  pracę.

Do p rzod u jących  w  sk u p ie  w o ­
je w ó d z tw  n a leżą  m . In.: k a to w ic ­
k ie , op o lsk ie , z ie lo n o g ó rsk ie  i szcze  
e iń sk ie . N ie  w y k o n u ją  n a to m ia st  
p lan u  w o jew ó d z tw a : b ia ło sto ck ie ,  
lu b e lsk ie  i k ie leck ie . G dzie  leżą  
za sa d n icze  c zy n n ik i su k cesó w  w  j e ­
d n ych  częściach  k ra ju  1 p ow od y  
n ied o c ią g n ięć  w  in n y ch  o k o licach ?

P od czas gd y  w  k a to w ick im  1 o - 
p o lsk im  c h ło p i p rzy jeżd ża jąc  na  
m iejsca  zsyp u  z a sta ją  w szy stk o  
p rzy g o to w a n e  na  p rzy jęc ie  z iarna  
—  w  k ie le ck im  czy  b ia ło sto ck im  
d ochod zi do n iep o ro zu m ień . N a  
pu n k tach  sku p u  w  k ie le ck im  i b ia ­
ło s to ck im  m o ż em y  za o b ser w o w a ć  
zarów n o dńi „ m artw ej c isz y “, jak  
i  dni n ie z w y k łe g o  o ży w ien ia , dni 
„zryw ów ", k ie d y  z jeżd ża ją  n araz  
n iep rzejrzan e  d z ie s ią tk i fu rm an ek . 
P rzy czy n ą  je s t  tu z ła  o rgan izacja  
p racy  p la có w e k  sk u p u .

N ie te rm in o w e  p rzesu n ięc ia  m loc  
karn i, n ied o trz y m a n ie  term in ów  
p o d sta w ia n ia  w a g o n ó w  na  ram p y  
w  celu  r o z ła d o w y w a n ia  m a g a z y ­
n ó w  —  to na,(częstsze p rzy czy n y  
n ied o c ią g n ięć  ak cji sk u p u . M ożna  
tem u  zap ob iec  n ie  ty lk o  poprzez  
sta n o w c ze  p rzestrzeg a n ie  p o d ję ­
tych  p lan ów  o m ło tu  i zw ó zk i, a le  
i  poprze?, c ią g łą  k o n tro lę  a k tu a l­
n y ch  m o ż liw o śc i w y k o n y w a n ia  
tych  p lan ów .

D obrze zo rg a n izo w a n a  praca  
p u n k tó w  sk u p u  je s t  w  c h w ili o b e ­
cn ej sp ra w ą  n ie z w y k le  w ażn ą . 
C iągłe  d y sk u to w a n ie  i  ro zw a ża n ie  
poszczegó ln ych  czę śc i p la n u  w  
trak cie  ich rea lizo w a n ia  na  szcze ­
b lach  irrom adzklch i  gm in n ych  
w in n o  b y ć  w y ty c zn ą  w  pracy  p o ­
szczeg ó ln y ch  o g n iw  ap ara tu  sk u p u .

Stefan M a tu s ze w s k i
Wiceprezes Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko - Radzieckiej

S Ł O W O  P O L S K I !

Miesiąc Przyjaźni

Wojsko Polskie 
sioi na straży
obronności naszych granic
Uroczysta akademia  
w gmachu O pery  
we Wrocławiu
Z OKAZJI Dnia W ojska Polskie­

go odbyła się w gm achu O pery 
uroczysta  akadem ia z udziałem  
przedstaw icieli W. P. oraz w roc­
ław skich zakładów  p racy  i in sty tu ­
cji.

W  części oficjalnej pierw szy za­
bra ł głos przew odniczący W RN ob- 
Szczęśniak.
, — N asze odrodzone W ojsko Pol­

skie jest zbrojnym  ram ieniem  no­
w ego narodu budującego  socjalizm
— stw ierdził mówca. — Tak, jak 
now ym  sta je  się naród polski, nowe 
je s t i nasze w ojsko, które w sposób 
zasadniczy różni się od w ojska k a ­
pitalistycznego. .Lud polski, polski 
robotnik i chłop bał się sanacyjnego 
■yvojska, w idział w nim obcą, w rogą 
siłę. W iedział, że w ojsko było n a ­
rzędziem  utrw alen ia  w ładzy w yzys­
kiw aczy, narzędziem  skierow anym  
przeciw  in teresom  mas ludow ych 
w Polsce.

N asze ludow e w ojsko nie ma z 
przedw rześniow ą arm ią nic w spólne­
go. Je s t ono zbrojnym  ram ieniem  
d y k ta tu ry  zw ycięskiego p ro le ta ria ­
tu. N asze 'w o jsk o , to w ojsko silne,' 
św iadom e swych celów i zadań. O 
jego s^lf decyduje głęboka w ięź z 
i u d e m / y & ^ a i a c a  potęga gospo­
da rc&J- w spaniałe uzbrojenie
oraz p r F ^ ź ń  i braterstw o broni z 
Arm ią Radziecką.

W ojsko .otoczone taką miłością, 
jak ą  społeczeństw o otacza naszą 
arm ię, poparte potężTiym zapleczem  
całego narodu jest niezw yciężone
— zakończył w śród niem ilknących 
braw  ob. Szczęśniak.

W  odpow iedzi na referat przew od­
niczącego WRN przem ówił przed­
staw icie l W ojska, zastępca dow ód­
cy OW, k tóry  w mocnych, żołnier­
skich słowach zapew nił społeczeń­
stwo W rocław ia o nieugiętej posta­
w ie naczej armii w obliczu knowań 
im perialistów , o jej niezłomnej służ- 

• bie r a  straży pokoju, postępu i so­
cjalizmu. (Ana)

p O D S T A W O W Y M  zadaniom  M iesiąca P og łęb ien ia  P rzy jaźn i P o l­
sko  - R adzieckiej w  ty ra  roku  jes t g run to w n e  poznan ie n a js z e r ­

szych rzesz naszego społeczeństw a ze znaczeniem  pokojow ej polityki 
ZSR R d la  naro d ó w  św ia ta , a zw łaszcza d la  n aro d u  polskiego, o raz 
w szechstronne sp o p u la ryzow an ie  pom ocy udzie lonej Polsce przez 
ZSR R w  dziedzinie gospodarczej, techn icznej i k u ltu ra ln e j.

T T POW SZECHNĄ AC będziem y
rów nież  dośw iadczen ia  i m eto ­

dy p ra c y  radzieck iego  p rzem y słu  i 
ro ln ic tw a . T y lko  bow iem  p rzy  u - 
m ie ję tn y m  w y k o rzy stan iu  d ośw iad ­
czeń p rzodu jących  ludzi rad z iec ­
kich, p rzy  trw a ły m  oparc iu  o p rzy ­
k ład  i pom oc n a ro d ó w  Z w iązku 
R adzieckiego, p o tra fim y  p rzy śp ie ­
szyć p rzeo b rażen ia  zachodzące w  
n aszym  k ra ju , b u d u jący m  p o d sta ­
w y socjaiizm u.

p  R E Z Y D E N T  B o le s ła w  B ieru t, 
* o m a w ia ją c  w a g ę  i  ch arak ter  u -  

d zia łu  n arod u  p o lsk ieg o  w  w a lc e  o 
pokój i P la n  S ze śc io le tn i na  o s ta t­
n im  P len u m  KC P Z P R  p od k reśla ł

Działacze ZSL 
wzmogą walkę
0 wykonanie zobowiązań 
chłopów 
wobec Pańsiwa

(Dokończenie  ze str. 1-szej)
ob rad o w ała  w  N a cze ln y m  K o m ite  
cie  W yk on aw czym  w  dn iu  10 bm .

W  o d p r a w i e  u c z e s t n i c z y l i :  p r e z e s  R a ­
d y  N a c z e l n e j  Z S L  —  . J u z e f  N l e ć k o ,  w i ­
c e p r e z e s i  N K W :  W i n c e n t y  B a r a n o w ­
s k i ,  S t e f a n  I g n a r  1 C z e s ł a w  W y e e c h ,  
s e k r e t a r z  N K W  —  J ó z e f  O z g a  -  M i c h a l ­
s k i ,  c z ł o n k o w i e  p r e z y d i u m  N K W :  M i ­
k o ł a j  D a c h ó w ,  J a u  D ą b  -  K o c i o ł  1 B o ­
l e s ł a w  P o d e d w o r n y .

Z asadniczy  re fe ra t  w ygłosił w i­
ceprezes N K W  — S te fan  Ignar, o- 
m aw ia jąc  sy tu a c ję  gospodarczą 
naszego k ra ju  i zadan ia , ja k ie  z tej 
sy tu a c ji w y n ik a ją  d la  Z jednoczone 
go S tro n n ic tw a  Ludow ego.

W to k u  o b rad  działacze ZSL  
stw ierdzili, że is tn ie jące  tru d n o śc i 
w  zao p a trzen iu  lud n o śc i m iast zo­
sta ły  w  pow ażne j m ierze w y k o rzy ­
sta n e  p rzez  e lem en ty  k u ła c k o -sp e -  
ku lacy jń e , zm ierza jące  do u tru d ­
n ien ia  re a lizac ji p lanów  gosp o d ar­
czych 1 do o słab ien ia  so juszu  ro ­
botniczo  -  ch łopskiego.

W  te j sy tu ac ji, n acze ln y m  zad a ­
niem , s to jąc y m  p rzed  działaczam i 
w ie jsk im i, je s t w a lk a  o w ykonan ie  
p lan u  sk u p u  z iem niaków  i zboża, 
o zw iększen ie  dostaw  trzody  i w yko 
n a n ie  p lan ó w  k o n tra k ta c ji  n a  r. 
1952 o raz o pełn e  u reg u lo w an ie  zo­
bow iązań  f in ansow ych  w obec p a ń ­
stw a.

U czestn icy  o b rad  m ocno p odkreś 
la li w ie lk ie  korzyści, ja k ie  w ładza  
ludow a, o p a r ta  na  so juszu  ro b o t­
niczo -  ch łopskim , p rzyn iosła  ch ło ­
pom  p racu jący m , d a jąc  im  m ilio ­
ny  h e k ta ró w  ziem i poobszarniczej, 
pe łn y  dostęp  do w szelk iego ro d za ­
ju  szkół, p racę  w  przem yśle  dla m l 
lionów  zbędnych  n a  w si r ą k  ro b o ­
czych oraz w ie lk ą  1 w szech stro n ­
ną  pom oc w  sta ły m  zw iększaniu  
p rod u k c ji ro lnej.

S tw ierdzono  jednocześnie, że m a 
lo i śred n io ro ln i chłopi są w  n a j ­
w yższym  stopn iu  za in te reso w an i w  
zw ycięskim  w y k onan iu  P lan u  6-Ie t 
niego.

P rz em aw ia jący  na  odp raw ie  licz 
n l działacze ZSL  m ocno ak cen to ­
w ali, że pe łne  w yko n an ie  przez 
chłopów  Ich o byw ate lsk ich  obo­
w iązków  posiada w ie lk ie  znaczenie 
d la  dalszego naszego pokojow ego 
budow nictw a 1 w zm ocnienia obron 
ności k ra ju  — szczególnie w obec 
w zm agającej się h is te rii w ojennej 
w  obozie im peria lis tycznym .

W  w y n ik u  ca łod z ien n ych  o- 
brad dzia łacze  ZSL p ostan ow ili 
w zm óc ak cję  p o lityczn ą  na  w si
1 zm ob ilizow ać  w sz y s tk ie  s iły  do  
jak  n ajczyn n iejszejto  ud zia łu  w  
a k c ji R ządu 1 PZ P R , m a ją cej na  
celu  p e łn e  w y k o n a n ie  zo b o w ią ­
zań  to w a ro w y ch  1 fin a n so w y ch  
przez w sz y s tk ie  gosp od arstw a.

k ilk ak ro tn ie  konieczność coraz sil­
n iejszej w ięzi 1 coraz  silniejszego 
um ocnien ia p rzy jaźn i polsko -  r a ­
dzieckiej.

W ypow iadając  się n a  te n  tem at, 
m. inn. ośw iadczył:

„C zerpiem y w zór z w ielk iego 
I potężnego k ra ju , w  k tórym  
zw ycięzył socjalizm . O siągnięcia 
ZSR R  są  n iezaw odnym  p rz y k ła ­
dem , że brocząc po tw órczej d ro ­
dze socjalizm u, n a ró d  nasz  b ę ­
dzie w zras ta ł w  siły  1 dobrobyt, 
będzie szybko pom nażał sw ą go­
sp o d a rk ę  1 sw ą  k u ltu rę .

Je s te śm y  złączeni g łębokim i u - 
czuclam i p rzy jaźn i z ZSR R i k r a ­
jam i d em o k rac ji ludow ej. P rz y ­
ja ź ń  ta  je s t n iezaw odna.

W raz z ZSR R  i k ra ja m i dem o­
k ra c ji w alczym y o u trw a len ie  po ­
ko ju . W spólnie  z se tk am i m ilio ­
nów  ludzi w spółuczestn iczym y w  
po tężnym  I w ciąż rosnącym  r u ­
chu  b o jow ników  o pokój. K ro ­
czym y w  ozołow ych szeregach  te ­
go w span ia łego  ruchu , k tó rem u  
przew odzi W ielk i O rędow nik  P o ­
ko ju  —  tow arzysz  S ta lin".

ŁO W A  te  w y ra ż a ją  stosunek  
n a ro d u  polskiego w obec n a ro ­

dów  Z w iązku  R adzieckiego i o k re ­
ś la ją  uczucie p o g łęb ia jącej się n ie ­
u sta n n ie  p rzy jaźn i m iędzy naszym i 
n arodam i.

Słow a te, w y ra ż a ją c  głęboką 
p raw d ę , s ta ły  się w y tyczną n a  co 
dzień d la  szerok iej dz ia ła lności spo 
łecznej na rzecz um ocn ien ia  b r a t ­
niego sojńszu  7. ZSRR, sta ły  się 
cen tra ln y m  hasłem , w okół k tó rego  
p row adzona będzie a k c ja  m asow a 
w  ram ach  M iesiąca P og łęb ien ia  
P rz y jaźn i P olsko -  R adzieckiej.

Krótkie 
wiadomości

ze  świata

W IC E PR E M IE R  rząd u  rad z iec­
kiego, W iaczesław  M ołotow , 

na  tegorocznej u roczyste j akadem ii 
w  W arszaw ie  z okazji Ś w ię ta  N a­
rodow ego — 22 L ipca poddał a n a li­
zie rozw ój s to sunków  polsko -  r a ­
dzieckich, rozw ój, zm ierza jący  do 
pogłęb ien ia  serdecznej p rzy jaźn i i 
b ra tn ieg o  so juszu  m iędzy Z w iąz­
k iem  R adzieck im  a Po lską. 

P ow ied z ia ł w ów czas:
„W spółpraca  m ięd zy  P o lsk ą  a 

Z SR R  ro zw ija  s ię  o b ecn ie  po w ie  
lu  torach . P rócz  s to su n k ó w  h a n ­
d lo w y c h , ro zw ija  s ię  w sp ó łp raca  
w  d z ied z in ie  w y m ia n y  d o św ia d ­
czeń  tech n iczn y ch  i p ro d u k cy j­
n ych , za c ieśn ia ją  s ię  w ię zy  k u l­
tu ra ln e  m ięd zy  organ izacjam i 
m ło d z ieżo w y m i i k o b iecy m i. P o ­
n iew a ż  w  Z w iązk u  R adzieck im  
u k sz ta łto w a ło  s ię  ju ż  sp o łeczeń ­
s tw o  socja listyczn i) 1 is tn ie je  bo-

List
budewniczych 
Stalingradu

(D okończenie  ze str . 1-sżej) 
czony przez n iem ieck ich  faszy ­
stów.

O becnie — czy tam y  w  liście — 
nie m ożna ju ż  poznać S ta lin g rad u ! 
N ad  W ołgą w yrosło  now e p iękne 
m iasto , znacznie p iękn ie jsze  n iż by 
ło. B udow niczow ie S ta lin g ra d u  nie 
u s ta ją  je d n a k  w  w ysiłkach . W m ie­
ście zn a jd u je  się las ru sz to w ań , a 
tem po pracy  sta le  w zrasta . P o m a­
ga cały  k ra j, do sta rcza jąc  m a te r ia ­
łów, m aszyn i urządzeń.

O becnie n a  północ i  po łudn ie  od 
S ta lin g rad u  rozpoczęło się now e g i­
gan tyczne budow nictw o. W znoszo­
ne  są n a jw ięk sze  w  św iecie budów  
le  — k a n a ł żeglugow y W ołga — 
Don 1 h ydrow ęzeł s ta ling radzk i. 
Na w iosnę przyszłego ro k u  — k a ­
nał będzie oddany  do u ży tku  i S ta ­
lin g ra d  sta n ie  się po rtem  pięciu  
m órz. W ciągu k ilk u  la t zb u d o w a­
na  będzie  s ta lin g rad zk a  e le k tro w ­
n ia  w odna, k tó ra  p ro dukow ać b ę ­
dzie ta n ią  energ ię  e lek try czn ą , a 
w ody W ołgi i D onu użyźn ią pola, 
n a  k tó ry ch  zaszum ią łan y  zbóż.

N asze sukcesy  w  b u d o w n ic t­
w ie kom unistycznym  — piszą  d a ­
le j budow niczow ie S ta lin g rad u
— ja k  I w asze osiągn ięcia  w  b u ­
dow nictw ie  soc ja lis tycznym  są 
źród łem  radości d la  ca łe j postępo 
w ej ludzkości. Sukcesy  te  w y w ołu 
Ją w ściekłość im p eria lis tó w  am e 
ry k ań sk o  - ang ielsk ich .

Obóz pokoju , n a  k tó rego  czele 
stoi W ielki Z w iązek Radziecki, 
czu jn ie  stoi n a  s traży  pokoju. 
B udu jem y  e lek tro w n ie  w odne i 
kanały , now e dom y i fab ry k i nie 
po to, aby  Je niszczyć. S ta lin g rad  
i W arszaw a — to pokój i ró w ­
nocześnie groźne ostrzeżenie  pod 
adresem  podżegaczy w ojennych . 
N iech p a m ię ta ją  o tych  m iastach
— bohaterach!
L ist podpisa li: m u ra rz  K użm a

Białozercew , ty n k a rz  P aw eł O re- 
szin, ty n k a rz  W asyli Syczugow, in ­
żyn ier A lek san d er K uzniecow , m u 
ra rk a  M aria  Z em lianskaja , m alarz  
A lek san d er M akarów , cieśla Iw an  
P o lian sk ij, k ierow ca kopaczki Bo­
rys K otow , inż. Zoja O ilikina.

ga te  d o św ia d cz en ie  b u d ow n ic tw a  
so cja listy czn eg o , rosn ące  z b liż e ­
n ie  m ięd zy  n a szy m i krajam i m a  
szczeg ó ln e  zn aczen ie  d la  su k ce ­
só w  b u d ow y  socja lizm u  w  P o l­
sce".
W ypow iedź ta  d a je  w yraz  s ta n o ­

w isku  i uczuciom  narodów  Z w iąz­
k u  R adzieckiego w obec n aro d u  
polskiego i  w sk azu je  na  źródła 
p rzy jaźn i w yp ły w ające  z jedności 
c h a ra k te ru  1 jedności drogi rozw o­
ju  naszych  p ań s tw  n a  podstaw ie 
zasad  m ark sizm u  -  leninizm u.

W ypow iedzi P rezy d en ta  B ie ru ta  
i W icep rem iera  M olotow a zn ajdą  
w  M iesiącu  Pogłęb ien ia  P rzy jaźn i 
Po lsko  -  R adzieckiej pełn iejsze roz 
w in ięcie  w yrażone w  różnorak ie j 
form ie.

★
D  OG A TY  p ro g ram  M iesiąca prze 
"  w id u je  rozprow adzen ie całego 

szeregu  k siążek  i b roszu r n au k o ­
w o -  p o pu larnych , m a te ria łó w  świe 
tlicow ych , b a rw n y ch  p lak a tó w  i a l­
bum ów  ilu s tru ją c y c h  życie w 
ZSRR.

O rgan izow ane b ęd ą  liczne odczy­
ty  i pogadanki, festy n y  i im prezy 
arty styczne . W ystąp ią  a rty śc i za­
w odow i i zespoły am ato rsk ie  w  do­
m ach  ludow ych, św ie tlicach  i za­
k ład ach  pracy. O dbędą się pokazy 
film ów  i sz tuk  radzieck iech .

W okresie  M iesiąca rozpocznie 
p racę  ponad  cztery  tysiące kursów  

1 n auczan ia  języka rosyjskiego zor- 
• ganizow anych przez T PPR , Z w iąz­
ki Zaw odow e i L igę K obiet.

W  uroczystych obchodach M ie­
siąca w eźm ie udział delegacja 
W szechzw iązkow ej O rgan izacji K ul 
tu ra ln e j Ł ączności z Z agran icą  
(WOKS1. P rzew idziany  jes t rów nież 
przy jazd  radzięck ich  uczonych, a r-  

ity stó w , stachanow ców  z poszcze­
gólnych dziedzin p rzem ysłu  oraz 
przodow ników  kołchozow ych.

I Z ak łady  pracy, in sty tu c je , zw iąz- 
k i zaw odow e, o rgan izacje  społecz- 

jn e , m łodzież w e w spółzaw odnic- 
I tw ie — na apel załogi F ab ry k i S a­
m ochodów  O sobow ych na Ż eran iu  
w  W arszaw ie  — przygotow ują się 
do p ow itan ia  34 rocznicy W ielkiej 
R ew olucji Październ ikow ej.

A / f  IESIĄ C  P ogłęb ien ia  P rz y jaż -  
n i Polsko -  R adzieckiej i u ro­

czystości zw iązane z 34 rocznicą 
W ielkiej R ew olucji P aźd z ie rn ik o ­
w ej s ta n ą  się jeszcze je d n ą  okazją  
m an ifestac ji uczuć p rzy jaźn i, b ra ­
te rs tw a  i wdzięczności n arodu  pol- 

! skiego dla W ielkiego Z w iązku R a- 
I dzieckiego i dla W odza całej postę­
pow ej ludzkości, chorążego pokoju, 
p rzy jac ie la  Polski—-Józefa S ta lina .

Szybki rozwój
radzieckiej telewizji
Ostatnio
ukazał się w sprzedaży 
nowy, udoskonalony 
odbiornik telewizyjny

T 2
W  SZY B K IM  tem pia  rozw ija  się 

te lew izja  radziecka. W M os­
kw ie  liczba abonentów  s ta c ji te le ­
w izyjnej sięga ju ż  k ilkudziesięc iu  
tysięcy. A p ara ty  te lew izy jne  po­
jaw ia ją  się coraz częściej w  m iesz 
k an iach  ko łchoźników  obw odu 
m oskiew skiego, w  k lu b ach  ro b o t­
niczych i pa łacach  k u ltu ry .

A udycje  m oskiew skiej stac ji 
telew izyjnej odznaczają się n ie ­
zw ykłą dokładnością  i czystością 
obrazu  o trzym yw anego  n a  e k ra ­
nie odb iorn ika telew izyjnego. O - 
sta tn io  u k azał się w  sprzedaży 
now y udoskonalony ty p  odb ior­
n ik a  te lew izyjnego — „T -2‘‘, 
A udycje  te lew izy jne cieszą się 

w  ZSPiR ogrom ną popularnością. 
S tac je  te lew izy jne  M oskwy, L e ­
n in g rad u  i innych  w iększych 
m iast radzieck ich  tran sm iti-ią  m. 
In. p rzedstaw ien ia  tea tra ln e , k o n ­
certy , zaw ody sportow e, w  te j 
liczbie mecze piłki nożnej, w y s tę ­
py cyrkow e i td.

Przemówienie wiceprem. AL Zawadzkiego
inaugurujące rozpoczynający się dziś

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

★ W yznaczone na  dzień 11 bm. 
posiedzenie R ady  B ezpieczeństw a, 
zostało na  p rośbę  delegacji i ra ń s ­
kiej odroczone. N astępny  term in  
posiedzenia n ie  został jeszcze u s ta ­
lony.

*  W P a ry ż u  odbyła się u roczy ­
stość uczczenia 70 rocznicy urodzin  
przew odniczącej Św iatow ej D e­
m okratycznej F ederac ji Kobie!, 
przew odniczącej Z w iązku K obiet 
F rancusk ich , lau rea tk i m ięd zy n a­
rodow ej nagrody  sta linow skiej — 
Eugenii Cotton,

(Dokończenie ze str. 1-sze}) 
socjalizm u — Z w iązkow i R adziec­
kiem u.

W ierność te j p rzyjaźn i i w ie r ­
n ość  obronn em u so ju szo w i P o l­
sk o -R a d z ieck iem u  rozw ija  s ię  w  
n aszym  n arod zie  i w  naszym  
O drodzonym  W ojsku P o lsk im  
na gru n cie  w zrostu  p o lityczn ego  
u św ia d o m ien ia  i a k ty w n o śc i m as  
pracu jących  —  gospodarza P o l­
sk i L u d ow ej. S ta n o w i ona dla  
k ażdego p o lsk iego  p atrio ty  jego  
p o d sta w o w y  o b o w ią zek  1 w yraz  
n a jlep ie j rozu m ian ych  in ter e ­
só w  sw eg o  narodu  —  jego  b ez ­
p ieczeń stw a  i rozw oju  tw órczych  
dążeń  ku p o stęp o w i w e  w sz y s t­
k ich  d zied zin ach  życia  sp o łecz ­
nego.
P rz y jaźń  P o lsko-R adz iecka , je j 

dalszy rozw ój posiada fu n d am en ­
ta ln e  znaczenie d la n a jży w o tn ie j­
szej d la  P o lsk i sp raw y  w alk i o 
pokój, p row adzone] w spóln ie  ze 
Z w iązkiem  R adzieckim , pod w o­
dzą gen ialnego  s tra teg a  obrony  in ­
teresów  całej ludzkości — W iel­
kiego P rz y jac ie la  n aro d u  po lsk ie­
go — Józefa  S talina.

TRZEBA , A BY KA ŻD Y  PO LA K  
W IED ZIA Ł, KTO JE S T  NASZYM  
W ROGIEM , A  K TO  — P R Z Y JA ­

CIELEM
T 1 RZEBA, żeby każdy  Polak , 

każd a  m a tk a  P o lka , każde 
dziecko polskie, każdy  żołn ierz  i 
oficer W ojska P o lsk iego w iedział, 
k to  szczuje przeciw  naszym  g ra ­
nicom  zachodnim , k to  k w estio n u ­
je  nasze Z iem ie O dzyskane, kto 
odbudow uje  p rzepo jone żądzą a- 
g re sji 1 rew an żu  siły zb ro jne  w 
zachodnich  N iem czech, k to  nasyła 
do naszego k ra ju  szpiegów  i dy- 
w ersan tów , k to  u s iłu je  podw ażyć 
siłę i obronność naszego k ra ju .

T rzeba , ż e b y  każdy  człow iek w 
Polsce w iedział, że czynią to im ­
peria liśc i anglo - am erykańscy  i 
francuscy , szyku jący  w ojnę  p rze­
ciw  ZSR R  i k ra jo m  dem okracji 
ludow ej.

T rzeba, żeby każdy  człow iek w 
Polsce w iedział, że różn o rak a  i 
ż rącą  się o każdy  ochłap  polska 
reak cy jn a  em ig rac ja  zgodna je s t 
w  p op ieran iu  tych  zbrodniczych 
poczynań im p eria lizm u  i że em i­
g rac ja  ta  źre  się jeszcze m iędzy 
sobą tylko o to, za ile, gdzie i jak  
sprzedać k re w  polskiego żołnierza.

I trzeba, żeb y  k ażd y  P olak  
w ied z ia ł, że b ez in teresow n ego  
g w aran ta  s w e j n iep o d leg ło śc i i 
sw y ch  p raw  do Z iem  O d zysk a­
nych  P o lsk a  posiad a  w  b ra ter ­
sk ie j I n ie z ło m n ie  w ie rn ej P r z y ­
jaźn i R a d z leck o -P o lsk lej i  w  s o ­
ju szu  ce  Z w iązk iem  R ad z iec ­
kim  —  p osk rom lcie lem  a m e r y ­
kań sk ich  sza n ta ży stó w  a to m o ­
w ych , n ad zie i i ostoi se tek  m i­
lion ów  lud zi p racy  na  c a ­
łym  św iec ie , w a lczących  o p o ­
kój, o sw ą  w o ln o ść  i su w er e n ­
ność sw y ch  n arod ów , o postęp .

W W ALCE O ZW YCIĘSTW O 
SO C JA LIZM U  W PO LSC E 

PR Z Y JA Z N  PO LSK O  RA D ZIEC ­
K A  PO SIA D A  PODSTA W OW E 

ZNACZENIE 
\ U  D ALSZYM  ciągu sw ojego 

przem ów ienia w icep rem ier 
Z aw adzk i stw ierdził, że n ie  jedną  
jeszcze tru d n o ść  m am y do poko­
n an ia  n a  drodze dźw igan ia naszej 
ojczyzny w zw yż i podnoszen ia  do­
broby tu  i k u ltu ry  szerokich  m as 
p racu jący ch  m iast i wsi.

Im peria liśc i ang lo -am ery k ań scy  
i ich ag en tu ry  rob ią  w szystko, by 
nam  przysporzyć tych  trudności, 
a następ n ie  w ykorzystyw ać je  dla 
celów  sw ej an typo lsk ie j i a n ty ra ­
dzieckiej propagandy .

Lecz n a  s traży  zdobyczy ludu 
i polskiego stoi nasza  zw arta  coraz 

bardzie j św iadom a k lasa robo tn i­
cza.

To też nasza k lasa  robotnicza i 
in te ligencja  techniczna odpow iada 
na w rogie m ach inacje  im p eria lis­
tów i rozb itków  rodzim ej reakcji 
coraz now ym i osiągnięciam i p ro ­
dukcy jnym i, a o sta tn io  odpow ie­
działa na  n ie  w span ia łym  apelem  
załogi fab ry k i sam ochodów  na  Że­
ran iu . .

Echo, Jakie ten  apel zn a lazł 
u m ilion ów  lud zi w  ca ły m  k ra ­
ju , je s t św ia d ectw em , że m asy  
pracujące P o lsk i L u d ow ej d o ­
brze rozu m ieją  s w ą  ro lę  I sw e  
zadania , że dobrze rozu m ieją , Iż 
droga do socja lizm u  jest drogą  
trudną, że p iętrzące  s ię  na tej 
drodze tru d n ości trzeba p rze­
zw y cięża ć  I łam ać, że w  w a lc e  z 
tru d n ośc iam i trzeba pon osić o- 
fiary , że w  w a lce  o zw y cięstw o  
socja lizm u  w  P o lsce  P rzyjaźń  
P olsk o -R a d z ieck a  posiada  p od ­
sta w o w e  znaczen ie.
R ealizacja  apelu  Ż eran ia  w  po­

łączeniu  z M iesiącem  P ogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko-R adzieck iej, przy 
niesie dalszą popu la ry zac ję  w  
Polsce p rzodu jącej radzieck ie j n a ­
uki, techn ik i i k u ltu ry , radzieckich  
m etod p racy , pow iększy szeregi 
T ow arzystw a P rz y jaźn i P o lsko- 
R adzieckiej o now e tysiące a k ty ­
w nych członków , przyczyni się do 
dalszego w zrostu  sił Polski L udo­
wej.

CZEGO N A S  U C ZY  PR Z Y K Ł A D  
• Z SR R

\ A T ZA K O Ń CZEN IU  przem ów ie-
* n ia  w icep rem ier Zaw adzki 

stw ierdza, że w ypow iedź Józefa 
S ta lin a  w  sp raw ie  bom by a tom o­
w ej jeszcze bardzie j um ocniła w 
nas przekonanie, że sp raw a poko­
ju  może zwyciężyć, jeżeli ludy 
sp raw ę pokoju  i sp raw ę sw ych lo ­
sów  w ezm ą m ocno i tw ard o  we 
w łasne  ręce. Jednocześn ie  jednak  
w ypow iedź ta  w sk azu je  m ilionom  
uczciw ych ludzi m iłu jących  pokój, 
swój k ra j i jego  w olność, na ich 
obow iązki i zadania.

W ypełn iając te zadan ia  i obowiąz 
ki w procesie rea lizac ji P lanu  6-le t 
niego i budow y podstaw  socjaliz­
m u w  naszym  k ra ju , naród  polski 
czerp ie  i będzie czerpał coraz sze­
rzej z bo h a te rsk ich  dziejów , w zo­
rów  i dośw iadczeń Z w iązku R adzie 
ckiego i jego narodów .

Zw iązek Radziecki d a je  nam  
wzór, ja k  w w aru n k ach , kiedy 
w ładzę sp raw u je  k lasa ro b o tn i­
cza w  sojuszu z chłopstw em  p ra  
cującym , należy  w alczyć z t r u d ­
nościam i I pracow ać d!a w ielk iej 
sp raw y  pokoju  i socjalizm u.

Ja k  być czujnym  na  s traży  in ­
te resó w  i niepodległości sw ego 
k ra ju , sw ej ojczyzny, sw ych zdo­
byczy społecznych i ja k  walczyć 
z w rogiem  — z re ak c ją  rodzim ą 
i agen tam i im peria lizm u  — d ą ­
żącym i do przyw rócen ia  w  P o l­
sce zgubnej d la  ludu  w ładzy k a ­
p ita lis tó w  i obszarników .

Ja k  w tw órczym  trudzie  i wal 
ce k sz ta łtow ać ideow o - polityez j 
rta postaw ę ludu polskiego, wzm a 
cniać i pogłębiać N arodow y J

F ro n t w alk i o pokój i P lan  6-lc t-  
nl, w iodący do m oralno - politycz­
n e j Jedności naszego narodu.

N iezm iernie w ażne są d la  nas, 
— naszej k lasy  robotn iczej, n a ­
szej P a r tii  i naszej w ładzy lu d o ­
w ej — dośw iadczenia Zw iązku 
R adzieckiego i w ielk iej P a rtii 
L en ina  — S ta lin a  w  budow ie i 
um acnian iu  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.
SZER ZEJ I G Ł Ę B IE J N l2  DO­

TYCHCZAS CZERPAĆ Z W ZO ­
RÓW I DOSWIADCZK!*--SWWMŁ 
DLA L E P S Z E J M O B tLIZ A C JI 
MAS DO W A LK I O SZY B K I GOS 
PODARCZY I KULTU RA LN Y  
RO ZW Ó J PO LSK I, O SZCZE- 
SCIE I DOBROBYT MAS P R A ­
CU JĄ CY CH  — TO PO D STA ­
WOWY DZIS OBOW IĄZEK K A Ż ­
DEGO PA R TY JN EG O  1 B EZPA R ­
TY JN EG O  PO LSK IEG O  P A T R IO ­
TY, KAŻDEGO OBYW ATELA 
PO LSK I LUDOW EJ.

CZERPAĆ W IĘC SZERZEJ I 
G Ł ĘB IE J Z W ZORÓW  I » ^ -  
SW IADCZEN ZSRR — TO 
GŁĘBIA C I UM ACNIAĆ P ; 
JA ZN  PO LSK O  - RAIT 
W BREW  I PRZEC IW  T "( K IA -' 
LISTO M  I ICH  KNOW ANIOM , 
W BREW  I PRZEC IW  PO LSK IM  
RO ZBITK O M  REA K CY JN Y M  - 
W IM IĘ  N A JL E P IE J P O IĘ T Y f I 
I TRW AŁYCH IN TERESÓ W  P O L ­
SK I I NARODU PO LSK IEG O , J E ­
GO ROZKW ITU I W IELKOŚCI.

30 tysf iM  młodzieży
w M iesigcu Przyjaźni
tfdzie popuianzowEć
książki

autorów radzieckich
6000 STUD ENTÓW  na teren ie  

W rocław ia i 24.000 m łodzieży 
szkolnej na te ren ie  m iast pow iato ­
wych biorąc czynny udział w  M ie­
siącu Pogłęb ien ia P rz y jaźn i P o l­
sko - R adzieckiej ruszy  w  ram ach  
zobow iązań październ ikow ych  w  
dn iu  2 '  bm. do w ie lk ie j ofensyw y 
pogłębienia  p rzy jaźn i przez upo­
w szechnienie książek  au to rów  r a ­
dzieckich.
' M łodzież postanow iła  dotrzeć w  

tym  dniu  do n ajdalszych  zakątków  
naszego w ojew ództw a, odw iedzając 
m ieszkania ludzi p racy  m iast i wsi. 
aby w  ten  sposób um ożliw ić zak u ­
pienie książek.

Z arządy  G łów ny 1 W ojew ódzki 
ZM P przeznaczyły  d la  pow iatów , 
zespołów  i jednostek , k tó re  n a jo f ia r  
niej przyczynią się do pogłębienia 
przy jaźn i Po lsko  - R adzieckiej k il­
kadziesiąt p ięknych  n ag ród  w  po­
staci row erów , rad ioodb io rn ików  i 
bibliotek.

K siążki do m asow ego k o lpo rtażu  
dosta rczą  m łodzieży p laców ki „R u­
chu".

P ięk n y  czyn m łodzieży je s t w stę ­
pem  do ogólnow ojew ódzkiej k o n ­
ferencji m łodych czytelników , j a ­
ką  o rgan izu je  Z arząd  W ojew ódzki 
ZM P pod koniec lis to p ad a  br. Ju ż  
obecnie w e w szystk ich  kołach  ZM P 
odbyw ają  się d yskusje  n ad  ksią-. 
żką au to ra  radzieckiego I. K ożęł 
duba „W  służbie O jc z y z n ^ ,



Kuba — kolonia Stanów Zjednoczonych

kraj żelaza, nafty i cukru
eksploatowany jest bez litości

przez amerykańskich miliarderów

«acw© rot,tum M . t

i pozostającą na ich 
usługach kliką rządzącą

Napisał Jan GśtSśn

K T78A je s t ra je n i  d la  k a p ita lis tó w  am erykańsk ich . R e stau rac je , k a
h are ty , o rk ie s tr? , p ięk n e  1 egzo tyczne m iasta  — w szystko to 

Jest n a  usług i 350 ty sięcy  obcokrajow ców , p rzew ażnie A m erykanów . 
Itii  ogrody 1 s i l ą c e  rtrzypom inają  legen d arn e  posiadłości bogatych 

JKzymian. N aród  k u b ań sk i liczący około 4,5 m iliona m ieszkańców , zo- 
!stał zepchnięty  —  z w y ją tk iem  o ligarch ii feud a ln e j, m a le j w ars tw y  
drobnych posiadaczy  E i e r a s k l c h  1 m ieszczaństw a —  do r o l i  p ra c u ją  
cycśi n a  ro li i w  przem yśle, do ro li kucharay , lokajów , tancerzy , m u - 
lyków  1 p ieśn ia rzy .

K U BA  od c&wil; odkrycia w  1492 
roku, pozostaw ała w łasnością 

H iszpanii, aż do im perialistycznej 
■wojny ai^eryk róskc-h iszpańsk ie j w 
1S98 r. Wojska. am erykańsk ie  oku­
powały Kubę do- 1901 roku. W  tym 
czasie rozb ito  zosta ł f ro n t  p a rtii 
robotniczo-chłopskich t  postępo­
wych, zduszona zostały  przez arae-

rykańsk ich  najeźdźców  źródła opo­
ru , po czym w 1902 roku, ogłoszo­
no „w olną republikę" K uby, z któ­
rą  A m erykanie zaw a rli układ  „po­
mocy i p rzy jaźn i" .

„Pomoc I przirjaźfi" USA

Ha czarnej SSSĉ e
ry> N A N A  a r ty s tka  f i lm o w a  Gale 
<£-» Sondergaard  —  Jctórej mąż  
reżyser  f i lm o w y  B ib e m \a n  za  „obra 
tę "  tak zw anej  kom is j i  do badania 
dzialaln&ici an ty  am erykańsk ie j ,  zo 
stał skasany  na  rok  więz ienia  — 
ta k  odpowiedziała tejże kom is j i:

„Jeśli będę mówić,  —  rzućcie 
bombę atomową na Moskwę, wojna  

\ j e s t  nieunikniona, powołajcie 1C- 
letnich chłopców pod broń  —  to 
n a  pewno uznacie mnie za  dobrą 
A m eryk a n kę .  W tedy  pozwolą mi 
ziiów_ upraw ia j  zawód, k tó ry  głębo­
ko ukochałam  —  pozwolą m i  grać. 
Przypuszczalnie powierzą m i  głów­
ną  rolę u> fi lmie,  k tórego „szczy­
tem  hum an ita ryzm u"  będzie pro­
pagowanie masowej zarilady ludno 
6ci“,

Nazwisko odważnej  a r ty s tk i  f i l ­
mowej  — znalazło się na czarnej  
Uście wszys tk ich  hollywoodzkich, wy  
twórni.

,rP  A  „pomoc i p rzy jaźń ' 1 deprow s- 
•*- dziła w  1906 roku do pow sta­

n ia  kubańskich  m as ludowych, pod 
wodzą p a tr io ty , g en era ła  Gomeza 
przeciwko rządzącej w „wólnej re­
publice", z łask i U SA  klice prezy­
den ta  Palm y. N ie m ogąc pokonać 
pow stańców , P alm a wezwał na  po­
moc w ojska am erykańsk ie . Po ro­
ku n ieustannych  w alk, oddziały 
g en era ła  Gomeza zostały  rozbite  i 
w 1909 roku zosta ła  in augurow a­
na  d ru g a  „w olna rep u b lik a" Kuby.

Rząd Palm y, op ie ra jąc  *ię na 
bagnetach  am erykańsk ich , zlikwi­
dował wówczas p a r tie  polityczne, 
związki zawodowe i ich p ra sę . Ro­
dzimej o ligarchii w ydaw ało się, że 
ruch robotniczo-chłopski nie stan ie  
ju ż  nigdy na drodze je j swohodne- 
go bogacenia się. Do pow stan ia  do­
szło jednak  znowu w 1931 roku. 
Byle to  pow stanie skierow ane prze­
de wszystkim  przeciw  nieludzkiem u 
wyzyskowi, w ielogodzinnej pracy, 
przeciwko prym ityw nym  Warunkom 
m ieszkań, p racy  i h igieny. *

Po zduszeniu p ow stan ia  w 1931 
roku, oddziały arm ii am erykań­
skiej nie opuściły ju ż  K uby po 
dzień dzisiejszy. T e rro r , w prow a­
dzony po pow staniu , rozbił do i ts z  
ty o rgan izację  k lasy  p racu jące j.

N aw et przyw ódcy p a r t i i  m ieszczań
skich, k tórzy  pom agali lub tylko 
sym patyzow ali z pow staniem , zo­
s ta li uwięzieni lub deportow ani.

Tak przedstaw ia  się h is to ria  po­
lityczna Kuby.

Kraj żelaza 
i trzciny cukrowej

Z ŁOŻA żelaza, poza innym i me­
ta lam i, is tn ie ją  n a  K ubie w 

niew iarygodnej ilości 3,5 biliona 
ton , z k tó rych  około 90 proc. nale­
ży do am erykańskiego koncernu 
„U nited  Steel C orporation" j n a f ta , 
k tó rą  eksp loatu je  w yłącznie „U nion 
Oil Co“ —  tru s t ,  należący do kon­
cernu naftow ego R ockefellera; prze 
m ysł tytoniow y, k tó rego  obrót za 
rok  1943 w yniósł, w edług am ery­
kańskich  s ta ty s ty k , 29 milionów do 
la ró w ; drzew o m ahoniow e, srebro , 
a s fa l t  ,skóry  itp . źród ła  dochodu— 
oto w artośc i gospodarcze Kuby.

N ajw iększym  jed n ak  bogactwem 
K uby i  najw iększym  źródłem  do­
chodów k ap ita listów  am erykańskich 
je s t  trzc in a  cukrow a. K uba produ­
k u je  najw iększą ilość trzc iny  cu­
krow ej n a  świecie. Z 1.500.000 hek­
ta ró w  o trzym ano w 1944 roku 
5.666.000 ton cukru  poza alkoho­
lem, jak o  ubocznym  produktem  uży 
w anym  w przem yśle. P lan tac je  i 
przem ysł cukrow niczy n a  K ubie na 
leżą w 80 proe„ do am erykańskich  
koncernów : „The Cuban A tlan tic  
S u g a r C om pany", „T he W est In- 
deies S u g ar C om pany", „The U ni­
ted F ru i t  S u g ar C om pany", ale 
bezsprzecznie najw iększym  koncer­
nem cukrow niczym  n a  K ubie i na 
świecie je s t  „H ershey  S u g a r Cor­
po ra tion".

K oncern H ershey  je s t  państw ei* 
w państw ie. U zależnia on od siebie 
całą m asę drobnych producentów  
trzciny  cukrow ej, dy k tu jąc  im ceny

R Z Ą D  egipski wrJóil  
do swego •parla­

m entu  długo odraczaną  
. ustawę unieważniającą  
M jzu co n y  Egip tow i  
f<- (?{ * 19SS roku, na

•.(fn; ■(« ,• którego woj-  
j j t f f -  ł  ^ ty j sk ie  okupują  
•fiimąt, r^esfc i o raz S u ­
dan,, "'O

y l i ó w n a ś t 1

J E s p r e s s e n

tftez W
A  K T  ten poprzedziła 

- s l  rozmowa ambasado  
ra  ]V, B rytanii  z  pre­
mierem Egip tu .  Treści  
fo zm o w y  nie ogłoszono, 
ale ponieważ ni* *» nmy  
uznania dla t  dy­
plomacji  Zachodu , po sta  
r a m y  się odtworzyć ją  
na  podstawi$ istnieją­
cych fak tów . O w a wy-  
dedukowana przez nas  
rozmowa miała zapewne  
przebieg n as tę pu jąc y: 

A M B A S A D O R  B R Y ­
T Y J S K I :  „Żądacie, a~
byśm y się wynieśli % 
E gip tu .  A  m y  przeciei  
j e s te śm y  tu tylko po to, 
aby was bronić przed  
niebezpieczeństwem ko­
m un izm u
. P R E M I E R  E G IP T U :  
„W asza  „ obrona“ kosz­
tuje  nas za drogo — ca 
łą niepodległość naszego 
kraju .  Wynoście s ię / “ 

A M B A S A D O R  B R Y ­
T Y J S K I :  „No dobrze!
IV takim razie proponu  
je m y  w am , abyście przy  
stąpili do naszego pak­
tu  obrony zachodniej cy 
wilizacji  w  ramach pak  
tu  atlantyckiego. Wów­
czas nasze wojska pozo 
staną w  Egipcie %v cha- 
rak i  erze „armii atlan-  
t y c k ’e j“...

P R E M I E R  E G IP T U :  
„To adz>wne... N ajp ierw  
proponujecie  wam, ż& bę 
dziecię nas bronić, a póź 
niej chcecie ,abyśm y bro 
nili was. To jakieś krę­
tactwo. Ponadto nie bar 
dzo rozumiemy, dlaczego 
m y ,  naród wschodni, ma  
m y  brnn'ć waszej, jak  
tu nazywacie, „cywiliza­
cji  zachodniej1*... Zresz­
tą o t y m  możemy jes t-

Kłopoty na p o ty ...
cz i  pogadać... T urcy  I 
Grecy to,kie nie 'mieszka 
j ą  nad Oceanem A tla n ­
tyckim , a jednak wzięliś 
cie ich do p ak tu  a tlan­
tyckiego. Ale  nie przy­
s tąp im y  do was Inaczej, 
ja k  na prawach równo­
ści... Jako państwo nie­
podległe. N ie  chcemy wa  
szych w ojsk  w  Egipcie, 
ani waszej  okupacji ..."

A M B A S A D O R  B R Y ­
T Y J S K I :  „Przecież je­
steście na prawach rów  
ności...".

P R E M I E R  E G IP T U :  
„J a k a  tam rów noś t l  A  
wasze wojska  siedzące 
nad Kanałem Sueskini!  
1 w  Sudan ic l  Przecież 
to jest fak tyczna  okupa  
cja naszego k r a ju l

A M B A S A D O R  B R Y ­
T Y J S K I :  „To właśnie
jest równości A czy An  
glia nie jest  okupowana  
przez wojska amerykan  
sk ieU  Nas okupują Ame  
rykanie, a m y  okupuje­
m y  was... Przecież to 
jest właśnie równośćl

P R E M I E R  E G IP TU  
(po chwili milczenia):  
„Wie pan col Jeśli już  
w  lej wusze.j „demokra­
cji zachodniej" me moż­
na się obejść bez okupa  
cji, to 2 awojga złego 
wolę, aby nas okupowali 
tak ie  Amerykanie .  Po 
co .mam miec do czynie­
nia ze sługą, jeżeli mo­
gę gadać z panem. Gdy

ł  was  / n a i  będą okupo­
wali A m erykanie ,  będzie 
m y rzeczywiście zrówna  
nl z potężnym Im perium  
B ry ty js k im " ,

A M B A S A D O R  B R Y ­
T Y J S K I  (w s ta j i ,  pa­
trzy  prze$ chwilę na ro t  
mówcę z nienawiścią, po 
czym rzuca przez zęby 
tylko jedno słowo) : „Mos 
s ade gh l11" (wychodzi).

Ryzykowna
operaefa

P R E M I E R  Iranu,  
Mossadegh, tymcza  

sem przybył  do Nowego  
Jo rku  jako sze f  delegacji  
irańskiej  na posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa,  
która m a  wznowić roz­
poczętą debatę nad skar  
gą bry ty jską  z powodu  
eksmisj i  A lO C  z tere­
nów na f tow ych  w  Ira­
nie. Doktor Mossadegh  
zaczął swą misję w  N o­
w ym  Jorku od tego, że 
położył się do łóżka w  je 
dnej z wy tw ornych  lecz 
nic amerykańskich.

—  Co panu dolega, pa 
nie premierze  — pyta  le 
karz amerykański .

— Właściwie nie wtem. 
Dopiero co wyciąłem so 
bie wrzód bry ty jsk i ,  ale 
zdaje się, że zbiera się 
ju ż  nowy wrzód  —  ama 
rykański ...

—  Proszę tię  nie m ar
twió, panie prem ierze. 
N a sza  am erykańska  m e  
dycyna stot rów nie w y  
toko, ja k  nasza po lityka . 
P rze tn iem y panu i ten  
torv td  ł w ypuścim y r  0- 
pę...

—  O tJi to . B a rd z t  
bym  tego pragnął, ale 
boję z i f ,  że po te j opera 
e ji nie będę m iał po co 
w racać do Iranu . A lbo­
w iem  lud ira ń sk i wcale 
nie ty c z y  tobie, abym  
r o p  ę... n a fto w ą  zosta­
wiał A m eryka n o m . A  po 
nadto  — chciałbym  się 
dowiedzieć... czy to drogo 
będzie kosztowo,łoi

—  B a g a te lkę l N ie  w ar 
to m ów ić! D am y w am  te 
sam e w arunki, ja k ie  ma  
ją  u  nas B ry ty jc zycy ...

D r M ossadegh jękn ą ł 
i chw ycił t ię  za... wrzód. 
A le  było ju ż  za półno. 
A m eryk a n in  podniósł 
nóż, a M ossadegh za m ­
knął oczy i ..obudził się. 
Za. oknam i w y tw o rn e j 
lecznicy now ojorsk ie j ma  
jaczaly za rysy  drapaczy  
nieba. A le  M ossadegh  
nie w idział Ich. W idział 
daleki Teheran  { w «- 
szach brzęczało m u  1ospo 
mnie nie m a n ifes ta c ji lu­
dowych o ra t n ieusta jące  
o krzyk i;  „Precz % im pe­
ria lis tam i anglo-am ery- 
ka ń sk im il N a fta  irańska  
własnością narodu irań- 
sk 'eg o l“

—  To bardzo niebez­
pieczna operacja  — po­
m yśla ł M ossadegh i m i­
m o, że w  Stanach  Z je ­
dnoczonych, jes t o wiele 
chłodniej, n iż w  Iranie, 
otarł chusteczką  zroszo­
ne potem  czoło.

T U R M A L IN .

z a  ich surow iec 1 pob ie ra jąc  w yso­
kie opłaty  za  jego  przerób  w nowo­
czesnych cukrow niach  koncernu. 
N a rozległym  te ry to riu m  koncernu 
H ershey ‘a , na  olbrzym ich p la n ta ­
cjach , w fab ry k ach , na s ta tk a ch  
rzecznych i m orskich, n a  setkach 
k ilom etrów  w łasnych lin ii kolejo ­
wych, w elektrow niach, hotelach, 
sklepach, w arsz ta ta ch  itj). żadna 
w ładza poza przedstaw icie lam i te­
go koncernu n ie  je s t  uznaw ana.

Kito rządzi Kubą
57 A P IT A Ł  angielsk i inw estow any 

n a  K ubie w y raża  się lum ij 27 
milionów fun tów  sz terlingów , % cz« 
go 26 milionów p rzy p ad a  n a  «ame 
koleje. P oza tą  in w estycją , k ap ita ł 
am erykańsk i nie m a  konkurencji 
n a  K uble. W  87,5 proc. im portu  i 
85,6 proc. ekspo rtu  K uby zn a jd u je  
się w rękach  A m erykanów . K api­
ta ł am erykańsk i, p o ia  cukrownie* 
tw em , inw estow any w kubańskicu 
in sty tu c jach  użyteczności publicz­
nej (elektrow nie, gazow nie .telefo­
ny itp .)  wynosi 785 milionów dola­
rów.

Jeżeli dodam y do tego, te  k lasa
rządząca K uby dopuszczona je s t  do 
udziału w ta k  zyskownej eksp loata­
cji ich k ra ju  — zrozum iem y, dla­
czego polityka zag ran iczn a  „rząd u " 
kubańskiego je s t  polityką za g ra ­
niczną k las rządzących S tanam i 
Zjednoczonymi.

Z naszftPO obserw atorium

„ H o n o r "
hitlerowskiego
żołdaka
P R Z E D  trybuna łem  w ojskow ym  

w  Bolonii rozpoczął się pro- 
cet zbrodniarza  hitlerow skiego, 
m ajora  S S  P anzer A u fk la e ru n g  
A bte ilung  16 d y w iz ji grenadierów , 
W altera  Redera. A k t  oskarżenia  
składa się ze ISO tom ów. Oto nie 
które jego p u n k ty :

1 ) w ym ordow anie, bez n a jm n ie j­
szej p o trzeby  w o jskow ej, 650 osób 
cyw ilnych, przew ażnie starców , ka 
biet i dzieci, ogniem  karabinów  ma 
szynow ych  i m iotaczy ognia, w  S t .  
A n n a  di S ta zzem a , prow incja  Lue  
ca, l i  sierpn ia  19U  r,

t j  w ym ordow an it 70 o tib  v> Bor 
dine d i S a n  Terenzo, 19 w rześnia.

t )  T eg o i dnia, w  pobliskiej m iej 
scowości V alla  w ystrze lano  107 
osób.

i )  W ym ordow anie tOO osób cy­
w ilnych, nie biorących udzia łu  10 
w ojnie w  Vinoa, U ,  i 5 i t t  tierp-  
nia.

5) W ym ordow anie 1800 ttare&w, 
kobiet i dzieci, łapanych  po do­
m ach, nie biorących udzia łu  w  
operacjach g ru p y  party za n ck ie j.

S ) Zrów nanie z  ziem ią  / spale­
nie w iosek S t. A nno  di S ta zzem a ,

Bordino di S a n  Terenzo, V inca  i 
M arzabotto .

M ajor R td e r , k tó ry  w ów czas li­
czył £9 lat, je s t synem  p rzem y­
słowca, absolw entem  un iw ersy te tów  
w W iedniu i L inzu  i dyplom ow a­
nym  oficerem  zaw odowym .

Zbrodni sw ych Reder dokonał w 
okresie, gdy w ojska  niem ieckie, po 
bite, cofały się ju ż  na całej linii.

N a  żądanie generałów  h itlerow ­
skich, gen. E isenhow er „przyw ró­
cił" ju ż  „honor" żołnierzom  III  
R zeszy. De G asperi pojechał wlaś 
nie do W aszyng tonu  i O ttaw y, aby 
jako  uczestn ik  p a k tu  atlantyckiego  
m. in. i tę  decyzję  zażyrować  
swoim, podpisem . M ajor Reder 
p a trzy  więc bez lęku w  oczy sw ych  
sędziów w  Bolonii, (G il)

Elew Krawczuk
syn małorolnego chłopa

zdobył zasłużone uznanie
doiuódcóiu i kolegóu)

ZA J Ę C IA  p rak tyczne  w  podod­
dziale łączności dobiegały koń 

ca. K aro l K raw czuk, elew 
szko ły  podoficerskiej, starannie tlo 
ży ł ze szy ty . N a  tw a rzy  jego malo­
w ała się dum a. • D ziś znow u u zy­
ska ł dobrą ocenę. W idział, ja k  do­
wódca uśm iechał się p rzy ja in le , 
g d y  daw ał m u  jasne , zw ięzłe odpo 
w iedzi i słysza ł, ja k  koledzy m ó­
w ili m iędzy  to b ą :

—  K ra w czu k  tn o w n  dzielnie tlę  
tp lsa ł. B ędzie m niego jeszcze przo 
d u ją cy  oficer,

K ra v iczu k  zam yślił s i t .  Oto od 
k ilk u n a s tu  m iesięcy je s t  w  w ojsku, 
a zdaje  m u  się, że nie ta k  daw ­
no jeszcze, gospodarował * bra­
tem  w  R zepczynie, w  m ałe j wiosce 
n a  Z iem iach  Zachodnich, a dziś...

Historia
elewa Krawczuka

O T Y M  „ dzii"  elew a K raw czu­
ka  opowiadał io ln ierzom  o fi­

cer R u szko w sk i.
—  K raw czuk, p rzypom inam  to ­

bie dobrze —  rozpoczął oficer —  
było to niedaw no. G dy przydzie lo­
no go do pododdziału łączności, by­
ło początkowo wiele obaw. K ra w ­
czuk, ten  w ą tły , m ilczący chłopak  
m u  zostaó te le fo n is tą 1 U kończył 
zaledwie tr z y  k la sy  szko ły  podsta­
w ow ej fi.le późn ie j p rzez d ługi czas 
nie m ia ł ks ią żk i, ani ołówka w  rę­
ku , i zapom niał j u i  to , czego się 
nauczył. Z  tru d em  m ógł się podpi­
sać. W’ jednostce było jeszcze k il­
k u  żo łn ierzy , tak ich  ja k  on. Z or­
ganizow ano ku rs  dla analfabetów . 

■Krawczuk uczy ł s i f  m ozolnie s ta ­
w iać litery . B y ł  am b itn y  i u p a rty . 
U czył się w y trw a le . Z  uw agą  s łu ­
chał w yk ła d ó w  chocla i tru d n ie j 
niż Innym  przychodziło  m u  zrozu­
m ieć zaw iłe zagadnienie elektro­
techniki. W reszcie u kończył kurs.

D ziś je s t  przodow nikiem  w yszko le­
n ia.

O ficer R u szk o w sk i m ów i da le j:
—  H isto r ia  tlew a  K raw czuka  

nie je s t  czym ś n a d zw ycza jnym . W  
w ojsku  zdobył on cenny zaw ód, do) 
rza ł politycznie, t ta ł  się innym  
człowiekiem . A le  tak ich  ja k  K ran  
czuk, je s t  w ielu, choćby na p rzy ­
k ład  O leksow , U zdrow ski, albo 
A da m ski.

Chlubne rezultaty 
solidnej pracy

P L U T O N O W Y  S ta n is ła w  Olek- 
to w , ra d io m a js ter oddziału, 

jeden  z  w ielu  przodu jących  podofi­
cerów jedn o stk i. P rzed  dwom a laty  
p rzyb y ł do w o jska . Przydzielo-nc 
go do w a rsz ta tó w  technicznych. 
D zii je s t  p ra w d ziw ym  m istrzem  
sw o je j specjalności. W  ciągu sw o­
je j  tłu żb y  w o jsko w ej O leksow dał

p ro je k ty  f s ta l t lę  w ykonaw cą tł> 
cennych uspraw nień  racjonaliza­
torskich.

Albo sta rszy  szeregow y A d a m ­
ski. J e s t synem  małorolnego chło­
pa, i  pam ięta  ta k is  chw ile, kiedy  
w dom u n 'e  było naw et soli. U koń  
czył on s  trudem  duńe k la sy  szko­
ły  pow szechnej, 0 dalszej nauce 
nie było m ow y. A dziś je s t  do­
brym  fachow cem . I  n i l  ty lko  f a ­
chowcem. W  początkach br. ko lt-  
dzy  w ybra li go na  przew odniczą­
cego koła ZM P.

A d a m sk i organizuje w  podod­
dziale kółka  sam okszta łceniow i, i 
a ktyw n ie  pracu je nad popularyza­
cją  sportu . W  kró tk im  czasie 
w szyscy ZM P -ow cy zda ją  na odzna 
kę SPO . A d a m sk i rozw ija  t do­
skonali zespołow i m etody pracy, 
troszczy się o rozw ój koleżeństw a,

T eraz m a rzy  t  w yższych  s tu ­
diach. G dy opowiada o swoich pla­
nach życiow ych, ze słów jego prze  
bija  gorąca miłość dc ludow ej O j­
czyzny  k tóra  stw orzyła  m u w a un  
ki innego życia.

S e tk i  i tysiące tak ich  w ychowa­
ło ju ż  Ludow e W ojsko Polskie. Do 
wódcy, a p ara t po lityczny , organi­
zacją p a r ty jn a  i ZM P , troskliw ą  
opieką otoczyły m łodych żołnierzy, 
k tó rzy  p rzyb y li do w ojska  często * 
zapadłych w iosek, k tó rzy  nisjedno- 
kro tn ie  po raz p ierw szy  to w ojaku  
ze tknęli się m nowoczesną techniką, 
I nauczyli się ją  obsługiw ai. T u ta j  
też rozw inęli w  tobie zalety, w spa­
niałych żołnierzy, oddanych tw e j  
O jczyźnie. To właśnie w ojsko dla  
takich  ja k  K ra w czu k  i  A dam ski, 
stało się praw dziw ą szkołą budów- 
nięzych Socja lizm u.

km K S P m n s & T m m s B S a
PEW NEJ gospodzie kelner n lesft  

”  tacę z k ilkom a talerzam i sapy.
— N iech pan u w ała  — ostrzega Jeden 

z konsum entów  — o m ało co, a  nie 
sparzył m nie pan zupą.

— N aszą zupą jeszcze się n ik t nl« 
sparzył — w yjaśn ia rzeczow o kelner.

W tym  m om encie przy »ąsiednlm ct« 
liku konsum ent wola:

— O jej, poparzyli mnl««
— A widzi pan...
— To n ie zupą, kom pot aa  n iego  w y­

la ł .-  (zg)

Vif MANCHESTERZE odbyw a tlą 
w  w iec przedw yborczy Partii Pracy 

przy udziale kilku tysięcy  osób. Po 
przem ów ieniach adw okatów , urzędni­
ków , dyrektorów  — przewodniczący  
proponuje:

— A m oże tera* zabierze glos któryś 
z robotników  obecnych na sali.
Na to głos z sali:

— B y ł Jeden robotnik , a le  wysredŁ
<*g)

ZSRR — Kraj Przodującego Przemysłu

W powojennym pi ln ie  5-letnhn został nakreślony wielki program  
w  dziedzinie rozwoju metalurgii.  Wśród wybudowanych pa woj­
nie nowych, zakładów metalurgie m y c h  poczesne miejsce za jm ują  
Zakaukaskie  Zakłady M eta tur l iczne ,  odznaczające s 'ę nowoczes­

ną techniką.



Uruchomione w rekordowym czasie

I Z B Y  C H O R Y C H
w Waibrzyskim Zagłębiu Węglowym

spełniają już swoje zadanie
YA/ YDZIAŁ Z drow ia M iejskiej
TV R ady  N arodow ej m . W ałbrzy­

cha  u tw orzy ł w  reko rdow ym  cza­
sie izby zdrow ia przy  kopaln iach  
w ałbrzysk ich .

D nia 28 w rześn ia  nas tąp iło  o t­
w arc ie  izby  chorych przy kopaln i 
„B olesław  C hrobry".

20 GOD ZIN  NA DOBĘ
T") O NIEDAW NA dyżury  le k a r-  

sk ie w  k opaln iach  ogran icza­
ły  się do p a ru  godzin. N ie należy  
zapom inać, że kopaln ie  p racu ją  
bez p rzerw y  24 godziny n a  dobę. 
K iedy  odchodzą zm iany  w ydobyw ­
cze — w  kopaln i rozpoczynają  się 
p race  przygotow aw cze. D yżury  le ­
k a rsk ie  są konieczne w  w iększej 
ilości godzin. Często p racow nicy 
szli do m iasta  do lekarza , gdzie t r a ­
cili w iele  czasu n a  w yczekiw anie. 
O becnie d yżury  lek a rsk ie  w  kop a l­
n iach  trw a ją  od 15 do 20 godzin.

W  kopaln i „M ieszko" zasta liśm y 
d r Reiche. D yżuru je  on od 8-m ej 
do 12 godziny. P óźn iej zas tąp i go 
in n y  lekarz.

W w ypadkach , w  k tó ry ch  tru d n o  
zorien tow ać się lekarzow i w  ro d za­
ju  choroby  — p ac jen t zosta ję  w  iz­
b ie -chorych na obserw ac ji. Ćzas ta ­
k ie j o b serw ac ji n ie  m oże być d łu ż­
szy od 3 dni. Późn iej, a lbo  k ie ru je  
się chorego do szp ita la  n a  lecze­
nie, albo w yp isu je  się, jak o  zd ro ­
w ego do dom u.

W ielu górn ików  kop. M. T h o re- 
za ko rzysta  z w łasnego, dobrze 
zresz tą  zorganizow anego gab in e tu  
dentystycznego.

— D aw niej — m ów i n am  b ry g a ­
dzista B e rn a rd  M acha —  tru d n o  
się było n ieraz  górn ikow i w y b rać  
do d en ty s ty  dla zap lom bow ania 
zęba. D zisiaj zaś, każdy  gó rn ik  m o­
że to zrobić na  m iejscu .

Na razie g ab in e t den tystyczny  
czynny je s t ty lk o  3 godziny dzień-

fc wystaw
wyruszyło na łeren 

0

Dc’nego S'sska
7. okazji M iesiąca Pogłęb ien ia  

P rz y jaźn i P olsko - R adzieckiej M u­
zeum  Ś ląsk ie  w raz  z Z akł. N ar. im. 
O sso lińsk ich  u rządza  w  gm achu  
M uzeum  Sl. p rzy  pl. W ojew ódzkim  
5, pokaz ryc in  i ek s lib risów  a r ty ­
stów  radzieck ich  ze zbiorów  O sso­
lineum .

Rów nocześnie D yrekcja  • M uzeum  
Slrjskiego w ysia ła  6 w y s ta w  na 
te re n  D olnego Ś ląska , do N am y­
słow a, Cieplic, R aciborza, W ał­
brzycha, N ow ej Soli i Z iębic. W y­
staw y  te  — w  re p ro d u k c ja ch  — Jak 
np. „M alars tw o  ro sy jsk ie  X IX  w .“, 
„W ojna O jczyźn iana w  m a la rs tw ie  
i g rafice" — m a ją  zapoznać społe­
czeństw o ślą sk ie  z osiągnięciam i 
sz tuk i ro sy jsk ie j i radzieck iej.

O crócz w y s ta w  M uzeum  Ś ląsk ie  
p rzygo tow uje  se rię  odczytów  o 
sztuce ro sy jsk ie j i radzieck ie j, po ­
łączonych z w yśw ie tlan iem  film u i 
przezroczy. O dczyty te  w ygłaszane 
będ ą  w  M uzeum  Ś ląsk im  oraz  w 
m uzeach reg ionalnych  D olnego Ś lą ­
ska. R ów nież za p ośredn ic tw em  r a ­
dia i p ra sy  p rzygo tow uje  się pop u ­
la ry zac ję  sz tuk i ro sy jsk ie j 1 r a ­
dzieckiej.

nie. P ro je k tu je  się w  przyszłości 
zw iększenie ilości godzin o rdyno­
w an ia  dentysty .

Jeżeli m ow a Już o przyszłości, to 
w arto  w spom nieć, że izby chorych 
będ ą  m iały  sw ego ginekologa i  o- 
ku listę , p rzeksz ta łca jąc  się Już w  
ro k u  1952 n a  w sp an ia le  urządzone 
polik lin ik). Z p laców ek  tych  k o ­
rzy stać  będą  w  głów nej m ierze gór­
nicy. R odziny ich zaś będą  n ad a l 
k o rzy sta ły  z no rm aln y ch  ośrodków  
zdrow ia.

Do rea lizac ji Izb chorych  przy 
kopaln iach  przyczynił się w  dużej 
m ierze fak t, że W ałbrzych o trzym a 
w  n a jk ró tszy m  te rm in ie  czasu 5 
now ych sił lekarsk ich .

S IO STR A  PA TR O N A ŻO W A
Z d arza ło  się daw nie j, że górnik  

o trzym ał zw olnienie  lek arsk ie  z 
p racy  na  trzy  dni a po trzech  
dn iach  n ie  zgłaszał się do p racy  
ani do lekarza . N a tu ra ln ie  w ydział 
k a d r  sądził, że m a tu ta j  do czy­
n ien ia  ze św iadom ym  b u m elan c- 
tw em  a lek a rz  nic n ie  sądził, po

S tr. 4

Braterska pomoc i przyjaźń
p rostu  sw ym  pac jen tem  poza gab i­
n etem  lek a rsk im  — bardzo  się nie 
in teresow ał.

G órn ik  tym czasem  był n ad a l 
chory  — ty lko, że obecnie stan  
zdrow ia n ie pozw alał m u na  sam o­
dzielne odw iedziny sw ego lekarza.

Poniew aż w y p ad k i tego rodzaju  
zdarzały  się najczęściej u sam ot­
n ych  — czyli u ludzi, k tó rzy  lek a ­
rza "nie m ogli zaw iadom ić o postę­
pach  choroby — należało  znaleźć 
jak ie ś  rozw iązanie.

O kazu je  się, że p rob lem  rozw ią­
zały  pow sta łe  obecnie izby zdro­
w ia. P rzy  każdej izbie zdrow ia je s t 
siostra , do obow iązków  k tó re j n a ­
leżą  odw iedziny  u  górn ików  zw ol­
n ionych  n a  3, w zględnie na  d łuższą 
ilość dni. .

Jeżeli chory  po trzeb u je  dalszej 
pom ocy, udziela  m u się je j bez- 
w łocznie, jeżeli choroba przeszła w  
w cześniejszym  te rm in ie  — siostra 
zaw iadam ia  lekarza , k tó ry  cofa d a l­
sze zw olnienie.

G órn icy  w ałb rzyscy  do izb zdro­
w ia  odnoszą się z ca łym  zaufaniem , 
w idząc w  nich  tro sk ę  R ządu o rzecz 
n ajcenn ie jszą , a m ianow icie zdro­
wie. Zb. Fin.

550 ton węgla 
więcej wydobędą

górnicy 
kop. „Mieszko
dla uczczenia
Rewslucji
Październikow ej

S Ł O W O  P O L S 1 U F

Dolny Śląsk wita
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni

Polsko-Radzieckiej
bogatym programem imprez 

w e wszystkich miastach i wsiach
DZIS rozpoczynam y M iesiąc P ogłębien ia Przyjaźni Polsko - R a­

dzieckiej.
Zadaniem „Miesiąca" jest rap om anie szerokich mas społeczeń­

stw a z pokojową polityką Związku Radzieckiego oraz spopularyzo­
w anie udzielanej nam pomocy w  dziedzinie gospodarczej i kultural­
nej.W o kresie  M iesiąca P og łęb ien ia  

P rz y jaźn i zostaną  w ygłoszone o d ­
czyty, p ogadank i, odbędą się dy ­
skusje , festiw ale  film ów  rad z iec ­
kich, w ystępy  zespołów  a m a to r­
skich i zaw odow ych, w y staw y  s ta ­
le i ruchom e, k u rsy  języ k a  ro sy j­
skiego, konk u rsy , im prezy  sp o rto ­
w e, zostaną u rząd zo n e  sto iska  z 
k siążkam i radzieck im i.

Na te re n ie  w o jew ó d z tw a  w ro ­
cław skiego zostan ie  w ygłoszonych 
11 tysięcy  odczytów  w  m iastac h  
oraz 6.500 odczytów  n a  wsi. O d­
czyty  te  w ygłoszone będą  n a  p o d ­
staw ie  w y daw nictw , b roszu r, m ó­
w iących o „sto sunkach  p o lsk o -ra ­
dzieckich w okresie  osta tn iego  
10-lecia“, o u dzia le  ZSR R w  w alce 
o pokój 1 innych  w ażnych  zagad­
nieniach .

W okresie  „M iesiąca" odbędzie 
się F estiw a l F ilm ów  R adzieckich  w  
42 k inach . O prócz tego do n a jd a l­
szych zak ą tk ó w  naszego w ojew ódz­
tw a  w yruszą  k in a  ruchom e.

M iesiąc P rz y jaźn i p rzynosi ró w ­
n ież 1.760 im prez  a rty stycznych . 
P rzygo tow ane są p o n ad to  liczne im  
prezy  sportow e, ja k  „M arsze J e ­
sienne Szlak iem  Z w ycięstw ".

N a te ren ie  w o jew ództw a zostanie 
zorgan izow anych  137 w ystaw . W 
K łodzku odbędzie  się w y sta w a  
„K a ry k a tu ry  po litycznej", k tó rą  n a  
stępn ie  przen iesie  się do N ow ej R u ­
dy. M ieszkańcy  B olesław ca i Z ło­

to ry j 1 u jrz ą  w y s ta w ę „B udow a 
w ieżow ców ".

N a zakończenie „M iesiąca" o d ­
będzie się w ycieczka z te re n u  ca ­
łego w ojew ództw a do P o ro n in a  i 
N ow ej H uty , naszej n a jw iększej 
b u d aw li socjalizm u. (S-an)

D  O W YW IADZIE, udzielonym  
*  przez G eneralissim usa Józefa 
S ta lin a , górn icy  kopalń  Zagłębia 
W ałbrzyskiego en tuzjastyczn ie  po­
de jm u ją  zobow iązania p rodukcy j­
n e  ku  uczczeniu 34 rocznicy R e­
w olucji Październ ikow ej.

„V ICTO RIA "
( 7  Ó RN ICY „V ictorii“ zgłosili już 

ponad  200 d ek larac ji. Zw ię­
kszą  w  trzech  najb liższych m iesią­
cach w ydobycie w ęgla w  gran icach  
od 5 do 15 proc.

N a czele zn a jd u je  się dotychczas 
b ry g ad a  m łodzieżow a H en ry k a  J a ­
w orskiego, k tó ra  sw e poprzednie 
zobow iązanie podniosła do 190 
proc., a w ięc da w ęgla o 10 proc. 
w ięcej. R ębacz F elik s B landzi, po­
stanow ił w ykonać sw ą norm ę w  
250 proc.

„BOLESŁAW CHROBRY"

W  K O PA L N I „B olesław  C hro­
b ry "  w  odpow iedzi na  apel 

b ry g ad z isty  J. M ikołajczyka o zwię 
kszenic w ydobycia o 5 proc. odpo­
w iedzia ły  b ry g ad y  Kowalskiego, 
Szymczaka, Przybyły, Kubiaka I 
W iśniewskiego.

„MIESZKO"
/~ \K O Ł O  550 to n  w ęgla w ięcej, 
^  niż w  poprzednim  m iesiącu  

zadek la ro w ali górn icy  kopaln i 
„M ieszko". D ek la rac je  pod jęło  już  
10 zespołów  ścianow ych 1 7 chod­
nikow ych, b ry g ad a  . w ręb ia rzy  i 
tra n sp o r tu  drzew a.

Zespoły m łodzieżow e — Z dzisła­
w a W oźniaka zadek la ro w ały  o 10
proc. w ięcej niż w  poprzednim  
m iesiącu, a chodnikow cy B ro n isła ­
w a K am ińskiego podnieśli w y d a j­
ność z 180 do 200 proc.

(ki)

, M L I I ?  T i g T Y Ł i y

„O gonkowi ko m b in a to rzy“
Rys. C E L A R E K

Re d a k c j a  „ s ło w a  P olskiego 
sy ła  n in ie jszy m  sw oje serdeczne 

1 b ra te rsk ie  pozd row ien ie  p ion ierom  
w ielk iego , po tężnego  ru ch u  p rzy jaźn i 
n a rodów  po lsk iego  i ro sy jsk ieg o , te ­
go ru ch u , k tó ry  dziś na D olnym  Ś ląsku  
liczy  Już n ie dz ies ią tk i, lecz se tk i ty - 
ilę c y  osób. J a k ą  w span ia łą  p racę  w y ­
ko n a li cl p ion ierzy , k tó rzy  n ie  licząc 
się z g roźbam i i szyderstw em  re a k c jo ­
n is tó w  1 ko łtu n ó w , z p rzesądam i zaco­
fanego  m ieszczaństw a 1 tru c izn ą  p ro ­
p ag a n d y  do la ro w ej, — odw ażnie głosili 
słow o w ielk iego  p o je d n an ia  1 b ra te r ­
s tw a  naszych  narodów . •«.%

Z ok az ji rozpoczynającego  się’ M ie­
siąca  P og łęb ien ia  P rzy ja źn i P o lsko-R a­
dz ieck ie j, se tk i ty s ię cy  dolnośląpąków  
w listach  1 w ypow iedziach  w y raża  sw ą 
w dzięczność W ielk iem u K ra jo w i Rad 
za w yzw olen ie i pom oc. N iech  w ięc i

D w ie szkoły
w Wałbrzychu  
nazwano imieniem
F. Dzieiźpskiego
i gen. Świerczewskiego
\A /  W AŁBRZYCHU z okazji 
” “ D nia W ojska Polskiego, na 

prośbę i w niosek m łodzieży n a d a ­
no dw u szkołom  — P aństw ow em u 
T echnikum  K okso-C hem icznem u i 
Szkole O gólnokształcącej n r  1 i- 
m iona czołowych bojow ników  o so­
cjalizm  — F eliksa D zierżyńskie­
go i  Gen. K aro la  Św ierczew skiego.

U roczystość odbyła się w  obec­
ności p rzedstaw ic ie li W ojska P o l­
skiego, rad  narodow ych, p a rtii i 
w ybitnych  przodow ników  pracy.

W P aństw ow ym  T echnikum  od­
słonięcia pam iątkow ej tab licy  do­
konali przodow nik  w yszkolenia bo­
jow ego, kpr. S tępow ski i b rygadzi­
sta  m łodzieżow y kopaln i „B olesław  
C hrobry", K ow alski. W Szkole 
O gólnokształcącej — kpr. W asarb. 

Młodzież obydw u zakładów  
złożyła uroczyste  ślubow anie 
w alki o te  ideały, o k tó re  w al- 
o z jil przez całe sw e tyc ie  Feliks 
D zierżyński 1 gen. K aro l Ś w ier­
czew ski. (k|)

Nie trzeba będzie
wyjeżdżać 
do uzdrowisk
aby wyleczyć się
z reumatyzmu

T ESZCZE w  bieżącym  roku Za- 
"  k ład  L eczenia Pracow niczego 

przy M iejskiej R adzie N arodow ej 
p ro jek tu je  u tw orzen ie na teren ie  
M iejskich Z ak ładów  K ąpielow ych 
p rzy  ulicy T ea tra ln e j po radn i re u ­
m atologicznej.

Z ostaną tu  urządzone now e g a ­
b inety  zabiegowe, labora to rium  
o raz s ta c ja  dla chorób sercow ych, 
obsługiw ane przez lekarzy  sp e ­
cjalistów , k tórzy udzielać będą 
porad  oraz przeprow adzać lecze­
nie p rzy  pomocy kąp ieli gazo­
wych, borow inow ych itp.
D zięki tem u  now em u zakładow i 

leczenią chorób reum atycznych  — 
mówi d r  Ś liw icki, jed en  z o rgan i­
zatorów  ośrodka — chorzy, którzy 
obecnie m uszą w yjeżdżać na lecze­
nie do odległych uzdrow isk  będą 
w kró tce  leczeni na  m iejscu.

prze  | te n  sk ro m n y  „L ist do nnszych hlU  
nJcll" pozw oli Jego au to ro w i przesiać 
w y razy  pam ięci 1 w dzięczności s ta rsze ­
m u le jte n an to w i A rir.il C zerw onej Mi­
k o ła jow i B ogdanow ow i, k tó ry  dziś 
gdzieś , n a  w ie lk ich  budow lach  k o m u ­
nizm u prow adzi w  szeregach  m ilionów  
ludzi radz ieck ich  — w alkę  o pokó j 1 
szczęście w szystk ich  ludzi n a  św ia­
c ie...

W net Jednak  p rzy p o m n ia ł sobia p an ią  W ąsow ską 
i m usia ł p rzyznać, że spom iędzy ty ch  ład n y ch  ona Jest 
n a jład n ie jsz a , a  co lep ie j, n a jp o n ę tn ie jsz a  . . .  Co to  za 
figu ra , ja k i  w sp an ia ły  k o n tu r  nogi, a płeć, a oczy, m a ­
jące w sobie coś z b ry la n tó w  i  a k s a m itu . . .  B yłby  p rzy ­
siągł, że czuje  zapach  je j c ia ła , że słyszy spazm atyczny  
śm iech, i w  głow ie zaszum iało  m u n a  sam ą m y śl zbli­
żenia się do n iej.

— Co to m usi być za w ściek ła  k ob ie ta  1... — sz e p n ą ł.— 
K ąsałbym  ją...

W idm o pan i W ąsow skieJ ta k  go p rześladow ało  i d ra ż ­
niło, że nag le  p rzyszedł m u p ro jek t odw iedzić ją  jeszcze 
dziś w ieczorem .

„P rzecież zaprosiła  m n ie  na  obiady i k o lac je  — m ó­
w ił do siebie czując, że w  n im  coś kipi. — W yrzuci m nie 
za drzw i?... P o  cóżby m nie  k o k ie tow ała . Ze  n ie m a do 
m nie w s trę tu , w iem  n ie  od dzisia j, no, a ja , dalibóg, m am  
na n ią  ap e ty t, k tó ry  tak że  coś w art..."  .

W tem  przeszła obok n iego ja k a ś  sza ty n k a  z f io łkow y­
m i oczym a i tw a rz ą  dziecka, a W okulsk i spostrzeg ł z« 
zdziw ieniem , że i ta  m u się podoba.

O k ilkanaście  k roków  od sw ojego dom u usłyszał w o ła ­
nie:

— H ej! hej!... S tach u !...
W okulski odw rócił głow ę i pod w e ra n d ą  cu k ie rn i zo­

baczy ł Szum ana. D októr zostaw ił n iedokończoną porc ję  
lodów, rzucił n a  stó ł s re b rn ą  cz terdziestów kę i w ybieg ł 
do niego.

— Id ę  do ciebie — m ów ił S zum an  b iorąc  go pod r ę ­
kę. — W iesz co, że daw no już  n ie  m iałeś ta k  byczej m i­
ny... Założę się, że w rócisz do spółlłi i porozpędzasz tych  
parchów ... Co za fizjognom ia... co za oko., .Dziś dop ie­
ro  poznaję  daw nego Stacha!...

M inęli b ram ę, schody i w eszli do m ieszkania.
—  A  ja  w  te j chw ili m yślałem , że grozi m i ja k a ś  no ­

w a choroba... —  rzek ł W okulski ze śm iechem . — Chcesz 
cygaro?

— Dlaczego grozi?
— W yobraź sobie, że m oże od godziny ogrom ne w ra ­

żenie rob ią  na m nie  kobiety... Je s tem  przestraszony...
S zum an roześm iał się na cały  głos.
— Pyszny  jesteś... Z am iast w ydać obiad na znak  r a ­

dości, to  te n  się boi.. A cóż ty  m yślisz, że w ów czas byłeś

Bolesław Prus (296 )

L A L K A
Edrów, k iedyś w ario w ał za je d n ą  kobietą? Dziś jes te ś  
id ró w , k ied y  ci się w szystk ie  podobają  i n ie m asz nic 
p iln iejszego, ja k  po sta rać  się o w zględy te j, k tó ra  ci n a j ­
lep iej p rzypadn ie  do gustu.

— B a h L . A gdyby to była w ielka dam a?...
— T ym  lepiej... ty m  lepiej... W ielkie dam y są daleko 

im aczn ie jsze  od pokojów ek. K obiecość ogrom nie zysku­
je  na  szyku i in te ligencji, a n ad e  w szystko  na  dum ie. 
J a k ie  czeka ją  cię id ea ln e  rozm ow y, ja k ie  m iny  pełne 
godności... Ach, pow iadam  ci, to  ze trzy  razy  w ięcej 
w arte ...

Po tw arzy  W okulskiego przeleciał cień.
— Oho! — zaw ołał S zum an — ju ż  w idzę obok ciebie 

d ługie  ucho tego p a tro n a , na  k tó ry m  C hrystus w jeżdżał 
do Jerozolim y. Czego się krzyw isz?.... W łaśnie um izgaj 
się ty lk o  do w ie lk ich  dam , bo one m a ją  ciekaw ość do 
dem okracji.

W p rzedpokoju  rozległ się dzw onek i w szedł Ochocki. 
S po jrza ł na  zacietrzew ionego dok tora i zapy ta ł:

— Przeszkadzam  panom ?
— Nię — odparł Szum an — możesz pan  n aw e t być 

pom ocny. Bo w łaśn ie  radzę  w  te j chw ili S tachow i, ażeby 
leczył się rom ansem , ale... n ie  idealnym . Z ideałam i już  
dosyć...

— A w ie  pan, że tego w y k ład u  i ja  gotów  je s te m  po­
słuchać  — rzek ł Ochocki zap a la jąc  podane cygaro.

— A w an tu ra ! — m ru k n ą ł W okulski.
— Ż adna a w a n tu ra  — p raw ił Szum an. — Człow iek 

z tw oim  m a ją tk iem  może być k o m pletn ie  szczęśliw y, do 
rozsądnego bow iem  szczęścia po trzeba: co dzień jad ać  
inne po traw y  i b rać  czystą bieliznę, a co k w a rta ł zm ie­
n iać  m iejsce pobytu  j kochanki.

— Z ab rak n ie  kob ie t — w trąc ił Ochocki.
— Z ostaw  pan to kobietom , a już  one p o sta ra ją  się, 

ażeby ich nie zab rak ło  — o dparł szyderczo doktór. — 
P rzecież ta  sam a d ieta stosu je  się i do kobiet...

— Ta k w a rta ln a  dieta?... — spy ta ł Ochocki.

— N atu ra ln ie . Dlaczegóż one m a ją  być gorsze od-nas?
— N ieciekaw a to Jednak  służba w  dziesiątym  l r b  dw u ­

dziestym  kw arta le .
— Przesąd!... przesąd!... — m ów ił Szum an. — Ani się 

pan  spostrzeżesz, an i się dom yślisz, szczególniej, jeżeli 
clę zapew nią, że jes te ś  dopiero  d rug im  lub  czw artym  i to 
tym  praw dziw ie kochanym , ty m  od daw na przeczuw a­
nym...
• — Nie byłeś u Rzeckiego? — spy ta ł Szum ana W o­

kulski.
—  No, jem u  już  nie zapiszę recep ty  na  m iłość — od­

p a rł doktór. — S ta ry  kapcanieje...
— Isto tn ie , źle w ygląda — dorzucił Ochocki.
Rozm ow a przeszła na  stan  zdrow ia Rzeckiego, potem

na politykę, w  końcu Szum an pożegnał ich.
— B estia  cynik!.., — m ru k n ą ł Ochocki.
— Nie lu b i k ob ie t — dodał W okulski — a w dodatku 

m iew a gorzkie dnie i w tedy  w ygaduje  herezje.
— C zasam i n ie  bez rac ji — rzek ł Ochocki. — Ale też 

dobrze tra fił  ze sw ym i poglądam i... Bo a k u ra t przed go­
dziną m iałem  uroczystą  rozm ow ę z ciotką, k tó ra  ko ­
nieczn ie ' nam aw ia  m nie, ab y m  się ożenił i dowodzi, że 
nic ta k  n ie  u sz lachetn ia  człow ieka, ja k  m iłość zacnej ko­
biety...

— On n ie  radził panu, ty lk o  m nie. «
— J a  też w łaśn ie , gdym  słuchał jego w yw odów , m y­

śla łem  o panu. W yobrażam  sobie, jak b y ś pan  w yglądał 
zm ien ia jąc  co k w a rta ł kochanki, gdyby kiedy stanęli 
przed  panem  ci w szyscy ludzie, k tórzy dziś p racu ją  na 
pańsk ie  dochody i zapy ta li: „Czym się w yw dzięczasz nam  
za nasze trudy , nędzę i kró tsze życie, którego część tobie 
oddajem y?... Czy pracą, czy radą , ęzy .p rzykładem ?.

— Jacyż dziś ludzie p racu ją  na m oje dochody? — spy­
ta ł W okulski. — W ycofałem  się z in te resó w  i zam ieniam  
m a ją tek  na papiery .

— Jeżeli na listy  zastaw ne ziem skie, to przecież k u ­
pony od nich płacą parobcy ; a jeżeli na jak ieś  akcje, to 
znow u ich dyw idendy pokry w ają  robotnicy  kolejow i, 
cukrow niam i, tkaccy, czy ja  zresztą w iem  jacy?...

W okulski jeszcze bardziej spochm urniał.
D. c. n.

^  \G dy l  s ie rp n ia  1944 ro k u  m łodzież 
W arszaw y rzu c iła  się  do pow stan ia , 
nasz siw y p rzy jac ie l p ro f. G zym i, o- 
czyw lścle poszedł z m łodzieżą. Razem  
też z n ią  znalazł się w obozie Jen iec­
k im , gdy  re a k c y jn e  dow ództw o p rze- 
hand low ało  pow stańców  h itle row com .

„Co będzie p ro feso r w ty m  m a m rz t 
ro b ił?"  — p y ta li go in n i Jeńcy.

,,B ędę p row adził ta jn e  po lityczne  w y­
k ład y . B ędę o sk arża ł 1 dem askow ał. 
W skażę* w in n y ch  zb rodn i zn iszczen ia 
W arszawy...*'

T a p raca  G zym sa b y ła  m ocno n ie  w 
sm ak  san acy jn e j i en d e ck ie j śm ie tan ­
ce obozow ej. R ozpoczęto n a  s ta ru szk a  
nagonkę . G dy H itle r  sk ap itu lo w ał —* 
nas* p ro feso r m usia ł u c iek ać  p rzed  za- ! 
pow iedz ianym  p o rach u n k iem  ze s tro ­
n y  andersow ców . N ocą, z m ałym  Jedy- j  
n ie  zapasem  żyw ności w k ieszen i, w y­
szed ł z obozu 1 pow ędrow ał przez p ło ­
nące  i zburzone w ojną p ro w in c je  n ie ­
m ieck ie  do Polsk i.

★
Na czw arty  dzień w ędrów ki leża! 

nasz G zym s cho ry  1 g łodny  pod s to ­
giem  siana , dziw iąc się losow i, k tó ry  
w yprow adził go z ż y d e m  z ob leżen ia 
W arszaw y, z 5 la t kon sp irac ji i z p ie ­
k ła  P o w itan ia , — aby  kazać skonać z 
głodu w górach  B aw arii w ty d z ień  po 
k ap itu la c ji i zn iszczeniu  w roga...

„C zto  i  to b o j, starik?**, usłyszał 
rap tem  G zym s ro sy jsk ą  m ow ę. Z oba­
czył sto jącego  nad  sobą z szerok im  
uśm iechem  m łodego o lb rzym a w w y­
sok ich  bucio rach  1 ub io rze  luźno p rzy ­
p o m in a jący m  s tró j w ojskow y.

„P o la k  Jestem , w racam  do k ra ju . O- 
słab łem  tro ch ę  z g łodu ...“ w yszep ta ł s 
tru d e m .

„N u, b ra t , n lczew o... D aw aj n a  p leczl, 
o tnesu  te b ia  k  nam  w lager...** — rzek ł*  
Jeniec w o jenny , ra n n y  8 -k ro tn ie  s ta r ­
szy le jte n a n t M ikoła j B ogdanow  1 za­
b raw szy  w ychud łego  Jak  szczapa 
G zyi.isa na p lecy , zaniósł go do obozu 
radz ieck ich  Jeńców  w o jennych .

★
B ali Je lć , u lokow ali n a  łóżku. Lec» 

okazało  się, że t  G zym sem  Jest źlet 
w yczerpan ie  1 d ez y n te r ia  zdaw ało  się 
ca łkow icie  z łam ały  chorego. D ziesleć 
dni s ta rszy  le jte n a n t M iko ła j B ogda­
now  ja k  p ia s tu n k a  p rzy  dziecku  cho ­
dził koło naszego p ro feso ra , w alczył o 
gasnące życie.

Na Jedenasty  dzień  zaczęła się po­
p raw a . Cały b a ra k  radow ał się tym , 
ja k  Jakim ś odn iesionym  zw ycięstw om . 
S ta ra li się, Jak m ogli w yrazić  swo.lą 
sym patię , p rzynosili m u Jeden — k o ­
szulę , in n y  now e a m ery k ań sk ie  sp o d ­
n ie , trzec i — b u te lk ę  w ina. - -

N iespodziew anie n a s tą p iła  re p a t r ia ­
c ja . M imo zakazu  zab ie ran ia  cyw ilów  
i cho rych , s tarszy  le jte n a n t M ikołaj 
B ogdanow , p rzeb raw szy  G zym sa w po ­
dob ieństw o  m u n d u ru , w iózł go 1 o p ie ­
kow ał się n im  do sam ej s tre fy  rad z iec ­
k ie j.

Schodząc z tra n sp o rtu  w DreznU;, Ze­
gnał się G zym s z tow arzyszam i pod ­
róży , ja k  z b lisk im i cz łonkam i rodzi­
ny.

U całow aw szy p ro feso ra  zw yczajem  
ro sy jsk im  trz y k ro tn ie , rzek ł do n iego 
s ta rszy  le jte n a n t M ikoła j Bogdanow  
Już z w agonu pow oli toczącego się 
w zdłuż p e ronu :

„S m o tri, s ta r ik , żyw i dołgo! Nie pom l 
n a j nas lichom...**

★
M inęły dni, tygodn ie  i la ta.
P olskość w raca ła  na  Z iem ie Z achod ­

nie . O dbudow yw aliśm y życie, zam arłe  w 
m iastach . D źw igaliśm y z o tch łan i n ę ­
dzy ch a łu p y  w ie jsk ie , osm alone p łom ie­
niem  w ojny . Z apala liśm y  piece m a r- 
tenow sk ie . W rzeciona u ruchom ionych  
k ro sien  zaczynały  sw ój now y pow o­
je n n y  bieg...

W natężen iu  p racy  i w alk i nie czę­
sto  s ta ry  p ro feso r m iał okaz ję  w spo­
m inać o T obie, m łody i dzielny  p rz y ­
jac ie lu  o szerokim  uśm iechu 1 p o tęż­
nych  b arach .

A le dziś, w tym  S-adosnym M iesiącu 
P og łęb ien ia  P rzy jaźn i Polsko - Radzieo 
k le j, w raz  z ca łą  red ak c ją  „S łow a P o l­
sk ieg o "  p rosił, aby  do C iebie, s ta r ­
szy le jte n an c le  A rm ii C zerw onej M iko­
ła ju  B ogdanow ie, sk ierow ać ten  list. 
P rosił, aby  zapew nić Cie, że isk ra  p rzy ­
jaźn i do Tw ego W ielk iego N arodu prze  
m ien iła  się 1 w zrosła w ciągu  ty c łf  la t 
w w ielk i płom ień, k tó ry  tu , na D ol­
nym  Ś ląsku , se tk i ty s ięcy  P olaków  
nosi i zawsze nosić będzie w sw oim  
sercu .

J O T

15 sztuk 
współczesnych
p rz yg o to w u je

do Festiwafy
W ojewódzki 
Dom Kultury
\ \ T  R A M A C H  p r z y g o t o w a ń  d o  O g ó l ­

n o p o l s k i e g o  x F e s t i w a l u  P o l s k i c h  
S z t u k  W s p ó ł c z e s n y c h  w  W o je w .ó .  z k l m  
D o m u  K u l t u r y  w e  W r o c ł a w i u  • t o & y ł y  
s i ę  w  d n i a c h  l i i '1 2  b m .  s e m i n -% ^■'» d l a  
i n s t r u k t o i ó w  z e s p o ł ó w ,  t e a t r o w i  a t o r  
s k i c h  z  t e r e n u  w o j e w ó d z t w a .  Z  % d e -  
g o  p o w i a t u  p r z y j e c h a ł o  po* ł y l k  n a s t u  
p r z e d s t a w i c i e l i .

S em in a ria  pop row adzili n a jlep si .n- 
s tru k to rz y  z te ren u  w ojew ództw a o- 
ra?  n a jlep s i reży se rzy  ‘tea tró w  w roc­
ław sk ich .
A k c j a  p r z y g o t o w a w c z ą  o b j ę t y c h  j e s t  

o g ó ł e m  15 s z t u k ,  k t ó r e  p o s t a n o w i ł  o p i a  
c o w a ć  W o j e w ó d z k i  D o m  K u l t u r y .

Z  c z o ł o w y c h  p o z y c j i  w y m i e n i ć  n a l e ż y :  
„ Z w y c i ę s t w o "  W a r m i ń s k i e g o  o r a z  s z t u ­
k ę  L e o n a  P a s t e r n a k a  „ T r z e b a  b y ł o  i s k -  

( K a i )

Listy do naszych bliźnich



S p a c e r k i e m i i g A d

W RO CkA W il
C egły
I i / R O C Ł A W  to miasto cegieł. T y -  
W  since ton  tego cennego m a te ­
riału budowlanego w y d z ie ra m y  
gruzom i w y s y ła m y  wszędzie  tam,  
odzie buduje  się now e gmachy.

A le  n ow y ch  gma  
chów  nie można  
stawiać z  p o t łu ­
czonych cegieł. 
T ym c z a se m  n ie­
k tórzy  p racow ni­
cy przedsiębiorstw  

rozbiórkow ych  
przez n ieuwagę  4 
niedbalstwo pow o­
dują  ob tłukiwanie  
się i niszczenie 
m ite ria łu .

Obywatele , tak  nie wolno! Pa­
miętajcie,  że pojedyncza  cegła jest  
krucha  i w y m aga ,c zu łe j  opieki, ale 
zespolona cem entem  z drugą, t r ze ­
cią, tysięczną  — z całym  m urem .i 
stanowi w ie lką  potęgę pokojowego  
budownictwa.

Dlatego wołamy: z cegłami  — o- 
i trożnie!  (Ana)

„Ulica K. Wielkiego"
P 1D A JĄ  na m  czasem czy te ln i­

cy adres „ul. K. Wielk iego“ a l­
bo „B, K rzyw oustego" ,  a na tabli­
czkach ulicznych w id z im y  napisy:  

„Tadeusza K ośc iu­
szk i", albo „Bole­
sława K rzyw o u s te  
go".

S k r ó ty  tego ro­
dzaju, to skró ty  
j r y w o ln e  i pok łó­
cone z sensem.  
T a k  samo, ja kb y  
ktoś n a p isa ł r „ul. 
R. L w ie  Serce", 
albo „ul. H. Po­
bożnego".

Trzeba pamiętać,  że historyczne  
im iona nie dadzą  się skracać, i że 
nie należy ich pisać tak, ja k  się p i ­
sze listę płacy. tj. na jp ierw  n a zw i­
sko a później imię bo norm alnie  p i ­
sze się naodwrót.  (zyg)

Z atory
\ t  WROCŁAWIANIE to towarzyscy  
* » luda e .  Lub^ą porozmawiać, m a ­
ją dużo zna jom ych  z k tó rym i  u t r z y ­
m ują  staie ko.ita k t y :  Szczególnie  
wyraźnie widać to na ulicy.

Są w praw dz ie  
przechodnie, k tó ­
rzy  samopas cho- • 
dzą po mieście, a- ! 
le w iększość to  — 
m ożna powiedzieć  . 

i — zespoły. Idą We I 
dwójkę ,  w  tró jkę , ' 
a  nawet  i we
czwórkę. Jeden  o- | 

5 bok  drugiego, j a k . 
m  ur. K iedy  już
grun tow nie  zablo­

kują  chodnik,  jeden  schodsi niżej,  
na jezdnię , ale tr zym a  się czołówki .

I żeby ktoś nie w iem  ja k  się śp ie­
szył, nie w y m in ie  takiej  zapory. A  
b yw a  przecież, że n iek tórzy  się 
śpieszą. I tak im  w łaśn ie  uliczne
„mury" są nie na rękę.

Całe miasto udekorowane

Zaczął się Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni

Polsko -  Radzieckiej
Zakłady pracy rozpoczynają go
akademiami i zebraniami załóg

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. 3

ł  V Z  wczoraj, w  przeddzień la in  a-ujurowanla M iesiąca Pogłębienia  
Przyjaźni Polsko - R a d z i e c k i e j  w  w i e l u  zakładach pracy W rocła­

w ia odbyły się akademie 1 m asów ki. Dziś rów n ici odbyw ają się licz­
ne zebrania.

Dom nr 13 
przy u!. Widok
opóźnia 
uruchomienie 
nowej linii
tramwajowej
M IE JS K IE  P rzedsięb io rstw o  K o­

m u n ik acy jn e  zaw iadom iło
nas, że w  zw iązku z groźby za­
w alen ia  się dom u przy ul. W idok 
13, now a lin ia  tram w ajo w a  u ru ­
chom iona będzie po usun ięciu  n ie ­
bezpieczeństw a.

(Mar)

Oszklone słupy
przeznaczone 
na pokaz
osiqgnięć zokładów
pracy

w  W ałbrzychu  o raz w  innych  m la 
s tach  D olnego Śląska.

(zyg)

Dla słabszych 
dzieci
12 ton tranu 
przybywa 
do Wrocławia
J UŻ WKRÓTCE w  uspołecznio­

nych ap tekach  w rocław skich 
sprzedaw any będzie tran  leczniczy. 
W  tych dniach nadejdzie  pierw szy 
transport w beczkach w  ifości 12 
ton, k tóry  we w łasnej pracow ni zo­
stan ie  rozlany do butelek. W stosun­
kow o krótkim  czasie miasto nasze 
będzie dostatecznie zaopatrzone.

Za naszym  pośrednictw em  zw ra­
ca się przedstaw iciel CAS-u z gorą­
cym apelem  do mieszkańców, ażeby 
nabyw ając  tran przynosili ze sobą 
butelki i korki. (Taw)

Sem inarium  dla instruktorów świetlicowych
Artyści teatrów państwowych

udzie!aiq wskazówek zespołom świetlicowym
N ALEŻY podczas prób w  św ie tlicy  w ytw orzyć ta k ą  atm osferę  

w spółpracy , by kifżdy chciał n ie  ty lko  grać czołowe role. ale 
rów nież z ocho tą  pełn ić fu n k c je  techniczne, — rekw izy to ra , su t.e ra , 
Inspicjenta .

O  O ZPA TRY W A N A  je s t  obecnie 
przez MRN sp raw a  p rzek aza­

n ia  poszczególnym  fab ry k o m  oraz 
in sty tucjom  w rocław sk im  oszklo­
nych slupów  rek lam ow ych , s to ją ­
cych bezczynnie od zakończenia 
w ystaw y  ZO.

W ydział K u ltu ry  p rzy  M iejskiej 
R adzie N arodow ej p rop o n u je  w y ­
korzystać  je  d la  p ro p agandy  osią­
gnięć poszczególnych zakładów  
pracy. (Kai)

G M ACHY W rocław ia są bogato  
udekorow ane. N ajokaza le j bo­

daj w ypad ło  ozdobienie D w orca 
Głównego. R ynek  je s t z rad io fon i- 
zow any. O godz. 10 ran o  z g łośni­
ków  usłyszym y In au g u racy jn e  
p rzem ów ien ia  przew odniczącego 
T ow arzy stw a  P rz y jaźn i Po lsko  - 
R adzieckiej, n ad aw a n e  przez w a r­
szaw ską rad iostac ję .

D y rek c ja  tram w ajó w  u d ek o ro ­
w a ła  sw oje wozy, sk lepy MHD i 
P S S  a rty sty czn ie  u rząd z iły  w y s ta ­
w y, b io rąc  udzia ł w  k o n k u rsie  na  
n a jlep ie j p rzyozdobioną w itry n ę  
w e  W rocław iu. W ciągu M iesiąca 
załogi w ielu in sty tu c ji w ro c ław ­
skich po rządkow ać b ęd ą  groby 
żołn ierzy  radzieck ich  i polskich 
o raz p rzyozdab iać je  kw ieciem . 
U czestnicy rozpoczynających  się 
dziś M arszów  Jesien n y ch  Szlakiem  
Z w ycięstw  złożą-na cm en tarzu  r a ­
dzieckim  liczne w ieńce.

D zisiaj zaczyna się w  k inach  
w rocław skich  F estiw a l F ilm ów  R a­
dzieckich. N a te n  cel w yznaczono 
16 najce ln ie jszych  dzieł k in em a to ­
g ra fii K ra ju  R ad.

K siążka  rad z ieck a  znajdzie  się 
n a  k ilk u  w y staw ach . Szczególne
zain teresow an ie  budzi w ystaw a 
w artośc iow ej książk i w  S a li R y ­
cersk iej w rocław sk iego  R atusza, a 
D om  K siążki n a  w szystk ich  sw oich 
k sięg arn iach  ekspo n u je  w  w itry ­
nach  w y b itn e  dzieła l i te ra tu ry  r a ­
dzieckiej.

B ardzo  okazale  zapow iada się 
in au g u rac ja  M iesiąca Pogłęb ien ia  
P rz y jaźn i P olsko -  R adzieckiej nie 
ty lko  w e W rocław iu, ale rów nież

List pochw aln y
D E D A K C J A  „Spacerków " o t rzy -  

mała wczoraj list od naszego  
czytelnika ob. J. A., k tóry  miał  
możność porównać jakość w ro c ła w ­

sk ich „Mocnych"  
z papierosami tej  
nazw y  w y ra b ia n y ­
m i  w  innych w y ­
twórniach.

— W rocławska  
w y tw ó rn ia  P M T
— pisze ob. J. A.
— przoduje w  Pol­
sce pod wzg lędem  
konserw acji  m a -  
szyn.  Dzięki temu,  
ty toń  jest na le ży ­
cie odpylony i

w ypraw iony ,  b ibułka  starannie  
sklejona, a w  środku nie spo tyka  
się ju ż  ciał obcych ani naw e t  k o ­
rzeni.

„Spacerkom" miło jest zacytować  
słowa czy te ln ika  — palacza i razem  
z  nim zawołać:

— B rawo załoga wrocławskiej  
w ytw órn i  papierosów!  (ZZ)

A apteczka?
D I IZ Y  ul. Cieplej  zna jdu je  się 

■* Państw ow e T e c h n ik u m  Budów 
lane. W  luksusow ych  pokojach m ie ­
szka 83 młodzieńców. In ternat jest  

w yposażony  v:e 
w szys tko .  Posiada 
now e łóżka, w y ­
starczającą ilość 
koców, n iedawno  
zostały przydz ie lo ­
ne stoły. Odczuwa  
się je d n a k  brak  
dwóch rzeczy:  w  
pokojach do n a u ­
ki  jes t  zb y t  mało  
krzeseł , a w  całym  

Zakładzie w  cgóle nie ma apteczki .  
Dotychczas skaleczone palce b a n ­
dażowane b y ły  chus teczkam i lub 
prześcieradłami.

Nie w iadomo jednak,  w  jaki  sp o ­
sób młodzież  ma zaradzić bólom  
io łądka  lub głowy? (Wiecz.)

K a llo
tu „Słowo”!

W  ZWIĄZKU z w iadom ościa­
mi o zmianie system u ul­

gowych biletów  tram w ajow ych 
zapy^W śmy wczoraj M iejskie 
Przedsiębiorstw o Kom unikacyj­
ne:

— Jak  przedstaw ia się spra­
w a now ego typu biletów?

D yrekcja Tram w ajów  odpo­
w iedziała nam:

— Jeszcze w tej spraw ie nie 
otrzym aliśm y instrukcji z Mi­
n isterstw a i wobec tego nie 
przygotow aliśm y się do zmiany.

(wk)

D o p ro w a d z a jm y

psy
do szczepienia!
JJR Z Y M U S O W E  ochronne szcze- 

p ien ie  psów  przeciw  w ściek li­
źnie rozpoczęte n a  te re n ie  naszego 
m iasta  9. X . b r. trw a  n adal. W 
dn iach  od 15. X. do 20. X. od go­
dziny 16-tej do 18-tej w  P a ń stw o ­
w ej W ojew ódzkiej Lecznicy d la  
Z w ierzą t p rzy  ul. Januszew ick ie j 
48 p rzep row adzone będzie  szcze­
pienie  d la  psów  z te ren u  I II  M ie j­
skiego U rzędu  O bw odow ego. P o ­
nad to  dn ia  15. X. od godziny
11-ej do 13-ej w  C iążynie w  św ie­
tlicy  Z w iązku  Sam opom ocy C hłop­
skiej. D nia 16. X. od 11-ej do 13-ej 
w  B rochow ie, od 13-ej do 14-ej w  
B ieńkow icach, od 15-ej do 16-ej w 
Jagodn ie , od 11-ej do 13-ej w  
K lecinie.

D nia 17. X. od godz. 10-ej do
12-ej odbyw ać się będą  szczepie­
n ia  w  W ojszycach, od 12-ej , do

! 14-ej w  O łtarzyn ie.
D odatkow e szczepienia d la psów  

| z te ren u  II  MUO odbędą się w  
i dniach  od 15. X, do 18. X. p rzy  ul. 
I W ieczorka 107.
1 (Taw)

PTTK  zaprasza 
na wycieczkę
do OgrocFu 
Botanicznego

ORZYSTAJĄC z pogody, za- 
rząd okręgu Polskiego Tow. 

T urystyczno - K rajoznaw czego o rga­
nizuje po raz drugi w ycieczkę do 
O grodu Botanicznego U. W.

Z w iedzenie O grodu odbędzie się 
w ram ach w ycieczek „Poznajem y o- 
sobliw ości W rocław ia". U czestnicy 
zbiorą się ju tro  o godz.°9-tej, przed 
w ejściem  do O grodu — (ul- K anonia 
6).

Ogród zw iedzany będzie pod k ie­
runkiem  asysten tów  U niw ersytetu, 
k tórzy udzielać będą fachow ych ob­
jaśnień .

Przypom inam y, że Ogród Bota­
niczny nie jes t dostępny dla szer­
szej publiczności j organizow ana wy 
cieczka daje  w rocław ianom  sposob­
ność zapoznania się z tym  obiek­
tem  naukow ym  oraz jego niezw ykle 
ciekaw ym i eksponatam i. (tt)

N̂otatnik
1

★  W s p a n i a l e  z a p o w i a d a  s i ę  w y s t a ­
w a  r o s y j s k i e g o  m a l a r s t w a  18 1 19 w i e ­
k u .  k t ó r e - j  o t w a r c i e  z a p o w i e d z i a n o  w  
s a l a c h  B i b l i o t e k i  U n i w e r s y t e c k i e j  p r z y  
u l .  S z a j n o c h y  n a  d z i e ń  15 p a ź d z i e r n i ­
k a .  W ś r ó d  d z i e l  r o s y j s k i c h  m i s t r z ó w  
z o b a c z y m y  a r c y d z i e ł a  ( w  o d b i t k a c h )  
z n a k o m i t e g o  R i e p i n a .  O t w a r c i e  o  g o d Ł  
12- e j .

★  W  ś w i e t l i c y  B r o w a r u  P i a s t o w s k i e ­
g o  p r z y  u l .  S t a l i n a  203 o d b ę d z i e  s i ę  
p o s i e d z e n i e  K o m i s j i  M i e s z k a n i o w e j  
M R N .  M .  I n .  o m ó w i o n a  b ę d z i e  s y t u a c j a  
m i e s z k a n i o w a  p r a c o w n i k ó w  z a k ł a d ó w  
p i w o w a r s k o  -  s ł o d o w n l c z y c h .  P o c z ą t e l c  
z e b r a n i a  o  15 ,30 .

★  J u ż  o s t a t n i e  d n i  w y s t a w i a n a  J e s t
u r o c z a  k o m e d i a  L o p e  d e  V e g i  p t .  
„ P r z e z  m o s t  i d ź  J o a n n o ' 1. P o  z e j ś c i u  
z  a f i s z a  16 b m .  s z t u k a  n i e  b ę d z i e  w z n a ­
w i a n a .  e

★  D y r e k c j a  M ł o d z i e ż o w e g o  D o m u  
K u l t u r y  w e  W r o c ł a w i u  w e z w a ł a  w s z y s t ­
k i c h  u c z e s t n i k ó w  z  p o p r z e d n i e g o  r o ­
k u .  a b y  z g ł o s i l i  u c z e s t n i c t w o  n a  r o k  
b i e ż ą c y  d o  d n i a  1 l i s t o p a d a .

★  S t u d e n c i  a r c h i t e k t u r y ,  k t ó r z y
w y s ł u c h a l i  3 r o k  s t u d i ó w  w  r o k u  1950—  
1951 m u s z ą  d o  15 b m .  n a d e s ł a ć  s w o j e  
a d r e s y  o r a z  p o d a ć  m i e j s c e  p r a c y .  N i e  

% ? t o s u j ą c £  s i ę  d o  w e z w a n i a  u t r a c ą  u p r a w  
n i e n i a  a k a d e m i c k i e .

★  O  l i r y c e  K a l l l m a c h a  w y g ł o s i  o d ­
c z y t  p r o f  d r .  W .  S t e f f e n  n a  z e b r a n i u  
w r o c ł a w s k i e g o  k o ł a  T o w .  F i l o l o g i c z n e ­
g o ,  k t ó r e  z b i e r a  s i ę  p r z y  u l .  S z e w s k i e j  
49 (2  p i ę t r o )  16 p a ź d z i e r n i k a  o  g o d z .  18.

i r  R ę k a w i c z k i  s k ó r z a n e  z n a l a z ł  w  
p o n i e d z i a ł e k  w  k i n i e  . . P o k ó j 1* o b .  J a ­
n u s z  K o w a l s k i  1 z w r ó c i  w ł a ś c i c i e l o w i  
w  g o d z i n a c h  18— 19 w  m i e s z k a n i u  p r z y  
u l .  R o d a k o w s k i e g o  22.

Z N A JD U JE M Y  się n a  d w udn io - ;
w ym  sem inarium  d la  in s tru k -  I 

to rów  św ietlicow ych z Dolnego 
Ś ląska , k tó re  zorganizow ało k ie ­
row nictw o W ojew ódzkiego D om u 
K ultu ry .

W łaśn ie  a r ty s ta  P aństw ow ego  
T ea tru , ob. B enoit, tłum aczy  sw o­
je j g rup ie , ja k  należy  realizow ać 
sz tukę L. R ybarsk iego  p t. „W  sto ­
czni".

N a w arsz tac ie  sem in a ry jn y m  o- 
p raco w u je  się d w anaście  sz tuk  te a ­
tra ln y ch .

A  oto g ru p a  o p racow ująca  „ F ir-  
cyka  w  zalo tach", Zabłockiego. J a ­
ko a k to r  zaw odow y udziela ra d  a- 
m ato ro m  ob. H a lin a  D zieduszyc- 
ka :

— M usim y sobie jasn o  zdać sp ra  
w ę, że każda  osoba u k azu jąca  się 
n a  spenie n ic  w ychodzi z próżni, 
lecz przed tym  p row adzi Jakąś 
rozmowę...

Znów  w  grupie , o p racow ującej 
sz tukę A. L achow icza z życia w si 
pt. „Z aprzęgaj kon ia"  — a r ty s ta  
P olkow ski in fo rm u je  sw ych s łu ­
chaczy o zasadniczym  w a ru n k u  o- 
szczędności gestów  na  scenie. K aż­
dy ru ch  ręk ą  czy nogą m usi być 
uzasadniony.

— Czy należy  rów nież  u n ikać  
patosu? — py ta  in s tru k to r  z B ie ­
law y, ob. M ierzeja.

Te i in n e  p y tan ia , k tó re  s ta w ia ­
ją  sw ym  zaw odow ym  kolegom  in ­
stru k to rzy  św ietlicow i są n a jle p ­
szym dow odem , że uczestn icy  b io ­
rą  żyw y u dzia ł w  szkoleniu.

F estiw a l S ztu k  Po lsk ich  pełn i 
ro lę  m obilizu jącą w szystk ich  k ie ­
row ników  zespołów, k tó rzy  p ra g n ą  
u sta lić  w łaśc iw ą m etodę pracy. 
T rzeba rów nież zaznaczyć, że po 
raz  p ierw szy  zespoły św ietlicow e 
w y stą p ią  na  naszym  te ren ie  w r e ­
p e rtu a rz e  tea tró w  zaw odow ych.

P odczas ożyw ionej dyskusji, pod­
ję te j po  zakończeniu  k u rsu , u -  
chw alono w nioski, k tó re  z p ew no­
ścią p rzyczynią się do podniesienia 
poziom u p rzed staw ień  w  św ie tli­
cach. A więc, przede w szystk im  — 
nie n a leży  bagate lizow ać tru d n o ­
ści, n a  ja k ie  n ap o ty k a ją  in s tru k ­
torzy  św ietlicow i podczas sw ej p ra  
cy w  teren ie . D latego też ORZZ, 
w ydział k u ltu ry , pow in ien  pośw ię­
cić w ięcej uw agi zespołom  w  o k re ­
sie poprzedzającym  F estiw a l Sztuk 
P olskich . N iech zn a jd ą  one zaw ­
sze fachow ą ra d ę  i opiekę.

H. Hoff.

A b y  W rocław nie odczuł braków

Tony kapusty i cebuli
magazynuje się na zimę

O fERWSZE PRZYMROZKI, jak ie  w  ostatnich dniach n aw ied ziły  na­
sze  m iasto, zm obilizow ały  C entralę O grodniczą i PSS do jak naj­

szyb szego  robienia zapasów  na zim ę. — W trosce o fachow e zabezp ie­
czen ie  z iem iop łod ów  przed gn iciem  w zględ n ie  przem arznięciem , C. O. 
poprosiła  w ydz. rolny U n iw ersytetu  W rocław sk iego  o w yd e leg o w a n ie  
w yb itn ego  sp ecja listy .

$ W f* 0 W fS M
i  ' V n u d /r xZĄ/ tŁ  | f

BECNIE osobna kom isja ocenia 
p rzydatność pom ieszczeń na 

m agazyny. Ja k  nas poinform ow ał 
dy rek tor handlow y PSS ob. Rosner, 
Pow szechna Spółdzielnia przygoto­
w uje pom ieszczenia na przyjęcie 
350 ton jarzyn w tym 100 ton bura­
ków, 110 ton kapusty, 60.000 kg 
m archw i i tę sam ą ilość cebuli oraz

O B W IESZC ZEN IA
Z A R Z Ą D  P R Z E D S I Ę B I O R S T W A  C E N T R A L I  
S P O Ż Y W C Z E J ,  E K S P O Z Y T U R A  W O J E W Ó D Z ­
K A  W E  W R O C Ł A W I U  p r z y  u l .  L E S Z C Z Y Ń ­
S K I E G O  N r  4 z a w i a d a m i a ,  ż e  w  s p r a w i e  s k a r g  
i  z a ż a l e ń  D y r : k t o r  p r z y j m u j e  w  p o n i e d z i a ł k i  o d  
g o d z .  8— 10~ t .  j .    4 3 6 0 k

FACHOWCY POSZUKIWANI

75786 wygranych M Ł o E S S m *  i
i wiele innych daje Loteria Pieniężna 

w październiku
C IĄ G N IEN IE  OD 17 PA ŹD ZIER N IK A

o b w i t a * .  1 1 n  i a

O S T R Z E G A  S I 3  P R Z E D  R E A L I Z A C J Ą  C Z E ­
K U  D O  R O Z L I C Z E N I A  N A  Z L E C E N I E  C E N ­
T R A L I  T E C H N I C Z N E  I  S E R I A  A  N r .  213755 
K o n t o  1 1 0 0 /8 4  B A N K  I N W E S T Y C Y J N Y  W R O ­
C Ł A W .  _________________________  4 8 4 3 k

NAUKA
4 R O B O T N I K Ó W  D O  T R A N S P O R T U ,  14 S P R Z A  
T A C Z E K ,  i  P A L A C Z A  p r z y j m i e m y  n a t y c h ­
m i a s t .  W a r u n k i  d o  o m ó w i e n i a .  Z g ł o s z e n i a :  Z A -  
R Z A D  O Ś R O D K Ó W  A K A D E M I C K I C H  E K S P O ­
Z Y T U R A  W E  'W R O C Ł A W I U ,  U L .  K O T S I S A  6 
( B i s k u p i n ) .  4 7 4 6 k

P A L A C Z A  I  P O M O C N I K A  P A L A C Z A  p o s z u k u ­
j e  o d  z a r a z  D Y R E K C J A  I I  S Z K O Ł Y  O G Ó L N O ­
K S Z T A Ł C Ą C E J  T P D  W E  W R O C Ł A W I U  U L .  
P A R K O W A  18. W y n a g r o d z e n i e  w e d ł u g  u m o w y .

4 8 8 8 k

1 S P R Z Ą T A C Z K Ę  p r z y j m i e m y  n a t y c h m i a s t .
Z g ł o s z e n i a  o s o b i s t e :  B I U R O  K O N S T R U K C J I
M A S Z Y N  W R O C Ł A W ,  P L A C  P O W S T A Ń C Ó W  
Ś L Ą S K I C H  5 I I  p .  4 8 7 3 k

O głoszen ia  drobne
HANDLOW E LOKALE

T R Z Y M I E S I E C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r i y  k s i ę g o w o ­
ś c i  Ł ó d ź .  s k r y t k a  163

4 57 9 n

W O L N E  P O S A D Y

L E K A R Z  p r z y j m i e  s a ­

m o d z i e l n ą  g o s p o d y n i ę .  
B i s k u p i n  A b r a m o w s k i e -  
g o  66  o d  g o d z .  s z ó s t e j  
w i e c z o r e m .  4 8 7 1 g

P L I S O W A N I E  s p ó d n i c
b e z  r o z c i n a n i a  b r y t ó w — 
r ó ż n e  w z o r y  w y k o n u j e  
i i r m a  . . M a r i e t t e " .  W r o c ­
ł a w ,  R e j t a n a  1 . 430 3 g

ŚLUSARSKO - M ECH AN ICZN A  S PÓ Ł ­
D ZIELNIA  PRACY IM . RUTK OW SK IEG O  
we W ROCŁAW IU, u l. O LEŚN ICK A  8
p rz y jm u je  d r  w yko n an ia : 
w szelk ie  rem o n ty  ś lu sa rsk o  - m echan iczne , 
ro b o ty  z zak re su  k ow als tw a, 
rem o n ty  po jazdów  m echan icznych , 
ro b o ty  lo k a rsk ie , 
budow ę i n a p raw y  reso rów , 
w szelk ie  ro bo ty  b lach arsk ie  
NA ZLECEN IE IN STY TU CJI PA Ń STW O ­
WYCH. SPÓ ŁD ZIELCZY CH  I OSÓB PRY ­
W ATNYCH. 4839!<

Z A M I E N I Ę  m i e s z k a n i e  
w  ś r ó d m i e ś c i u  4 - r o  p o -  
j k o j o w e  n a  t a k i e ż  w  
I d z i e l n i c y  w i l l o w e j .  K a r  
, ł o w i c e ,  B i s k u p i n .  Z g ł D -  

I s z e n l a  „ S ł o w o “  p o d  
B a r b a r a ' 4. 4 8 7 0 g

RÓŻNE

A R T Y S T Y C Z N A  C e r o w -  
n i a  G a r d e r o b y  S p ó ł d z i e l  
n i  P r a c y  P r z e m y ś l u  
T e k s t y l n e g o  „ N Y S A "
|p r z y  u l .  D w o r c o w e j  3 1 
R y n e k  19 w y k o n u j e  
w s z e l k i e  r e p e r a c j e  t k a ­
n i n  w e ł n i a n y c h .  4 3 0 łk

Czytajcie
„SŁOWO"

kilka ton selerów , porów  i p ietrusz­
ki.

C entrala O grodnicza jako główny 
dystrybutor czyni jeszcze większe 
zapasy na zimę. Możemy być przeto 
spokojni, że buraków , m archw i i 
innych jarzyn  w e W rocław iu do 
now ych zbiorów nie zabraknie.

(ag)

N a srebrnym  ehranie

„W Dni Pokoju"
C H W IL I  napię te j  w a lk i  o po- 
kój, gdy w  krajach kap i ta l is ty ­

cznych  rośnie histeria w o jenna  — 
f i lm  radziecki  pokazu je  n a m  hart,  
spokój i w y tę żo n ą  pracę pokojową  
ludzi radzieckich. T a k im  f i lm em ,  
k tó r y  widza  mobil izu je  do dalszej  
a k ty w n e j  walk i  o pokój,  je s t  p ię k ­
n y  f i lm  pt. „W dni p o ko ju “.

Oto w  b ły s ka w icz n ym  skrócie  
treść f i lmu.

I w  dni poko ju  marynarze  m u ­
szą być czujni. Morza nie są sp o ­
kojne, bo mogą się n im i  przekradać  
lodzie podwodne wrogich państw.  
Film  opowiada w  sposób n ies łycha­
nie za jm u jący  o bohaterskich m a ­
rynarzach f lo ty  czarnomorskiej  i 
d y w ers y jn e j  akcji  pewnego kraju.

W  roli g łównej w y s tępu je  po p u ­
larny artysta  Z S R R  N. T lm ofie jew .  
Obraz obfi tu je  w  pom ys łowe tric­
kow e  zdjęcia podwodne, za co w ła ­
śnie o trzym ał nagrodę na fes tiw alu  
w  K ar łow ych  Warach.  (m u sz)

TEATRY

PAŃSTW OW A O PERA  — godz. 19 -»
..Z ło ty  k o g u c ik " .

P O L SK I — godz. 19 — „ P rz e t  m ost 
idź Jo a n n o " .

M ŁODEGO 4VIDZA — godz. f14 1 IB -J  
,,Z a ją :  m ały , p rzem ą d rz a ły " ; godz. 
19.30 — „W odew il w arszaw sk i" .

ŻY D OW SK I — godz. 19.30 — „ S en d e r  
B la n k " .

WYSTAWY
M UZEUM  ŚLĄ SK IE — S ta ry  R atusz  -A 

„Ś redn iow ieczny  K rak ó w " .
M UZEUM  ŚLĄ SK IE — pl. W ojew ódz­

k i — „G a le ria  m a la rs tw a  po lsk iego  1 
sz tu k a  ś lą sk a" . „O kręgow a w y staw a  
p la s ty k ó w  w ro c ław sk ich "  „ F o to g ra fi­
k a " .

ARCHIW UM  PAŃSTW OW E — u l. G dyń­
sk a  2 — „P o lskość  Ś ląska  w  doku-* 
m e n tach " .

M UZEUM  W O JSK A  PO LSK IEG O  ul. 
T a m k a  1. — D ział w spółczesny.

ZW. A RT. PLA STYK Ó W  — ul. S triln*  
g rad zk a  26 — „W ystaw a je s ie n n a " .

KINA

ŚLĄ SK  — „K aw a le r z ło te j gw iazdy'* 
(radz.), godz. 9.30, 11,45, 14, 16,15, 18,30 
i 20,45.

W ARSZAW A — „C zaro d z ie jsk ie  z ia r­
no" (radz.) godz. 10 i 12. „A n to n i 
Iw anow icz gn iew a s ię"  (radz.), godz. 
14, 16, 18 i 20.

PRZO D O W N IK  — „K aw a le r z ło te j 
g w iazd y "  (radz.), godz. 11, 13,30, 15,43, 
18 i 20,15.

SCALA „K aw a le r z ło te j gwiazdy** 
(racie.), godz 10, 12, 14,15, 16,30, 18,43 
i 20,45.

PO K Ó J — „P ogrom ca A tam an a"  (radz.), 
godz. 11, 14, 16, 18 i 20.

POLON IA  — „Z ło te  Jez io ro" (radz.), 
godz. 12, 14, 16, 18 i 20.

PIO N IE R  — ,T im u r i Jego drużyna '*  
(radz ), godz. 10, 12, 14, 16, 18 i 20.

TĘCZA — „P iro g o w " (ra d :.), godz. 10, • 
12. „T a jn a  m is ja "  (radz.), godz. 14, 
16, 18 i 20.

FAMA — „Ś w in ia rk a  i p a s tu c h "  (radz.), 
godz. 14, 16, 18 i 20.

RO BO TN IK  — „Ś p iew  je s t  p ię k n em  
ży c ia"  (węg.), godz. 16, 18 i 20.

DWORCOW E — A k tualnośc i — godz. 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 1 23.

OGRÓD ZOOLOGICZNY — o tw arty  Od 
godz. 9— 19.

N O C N E  D Y ŻU RY  A P T E K

SPO L. N r 145 — u l. S red zk a  18 •  (L e­
śnica).

SPOŁ. N r 10- - u l  T ra u g u tta  121.
SPO Ł. N r 8 — pl. PK W N  2.
SPO Ł. N r 144— ul. S ta lin a  10.
SPO Ł N r 2 — u l. D am ro ta  7.
SPO Ł. N r 143 — u l. O lszew skiego 78.

OSTRE DYŻURY S Z PITA LI
K L IN IK A  CH IRURG ICZN A  II I  — u l. 

T ra u g u tta  57.
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZKI (oddz. w ew n . 

i la ry n g o l ) — u l. W szystk ich  Św ię­
tych  1.

S Z P IT A L  M IE JSK I N r 5 (oddz. dziec.) 
— u l K asprow icza 64/66.

POGOTOW IE DENTYSTYCZNE

I OŚRODEK SPECJA LISTY CZN Y  — 
u l. D obrzyńska  21 23 w godz. od 
9 — 12 i od 15 — 18.

14
p a ź d z :e h n [K

Niedziela
Kałiks ta

W schód słońca — godz. 5.57 
Zachód słońca — godz. 16.47.

S P R Z E D A M  r a d i o
, , G r a c t z “  u n i w e r s a l n e , *  
s z e ś c i o l a m p o w e ,  m a g i c z  
n e  o k o .  D a s z y ń s k i e g o ]  
4 0 /2  g o d z i n a  18— 21. i 

4 87 2 g

W AŁBRZYCH C.P.L.iA .j 
u l .  G d a ń s k a  6 w  d n i a c h '  
15— 1 7 .X .  s k u p u j e  z ło m }  
s r e b r a  1 m o n e t .  4 8 5 9 g

R A D I O  7 - m i o  l a m p o w e ;  
( z m i e n n y )  s p r z e d a m .  M .  
K r o m e r a  1 1 /3  o d  7 w i e ­
c z o r e m .  4 8 6 7 g--------  I
P I A N I N O  d o b r e j  m a r k i  
s p r z e d a m .  K o t l a r s k a  36 
m .  2 . 48G ?g



Każdy sportowiec członkiem Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
Dziś o godzinie 13-ej

rozpoczną się
indywidualne Mistrzostwa Polski„Jesteśmy gotowi" -  meidujg Zrzeszenia

To co pozostało p rzy  życiu  z te j  n a w a ły  k aw a le rii, 
p ierzcha  z p o w ro tem . N iek tó re  kon ie  g a lo p u ją  dokoła 
oszalEłe ze s trach u , in n e  u s iłu ją  podnieść  się, znów  pa­
d a ją , ta rz a ją  się na g rzb ie tach , rżą , kw iczą , b iją  kopy­
tam i w  pow ietrzu .

R ozlega się jeszcze parę krótkich serii, następni* ka­
ra b in y  m aszynow e m ilk n ą  je d e n  po drugim. _

S elim  w p a tru je  się w  zw ały  zab ity ch  i  rannych Jeźdź­
ców  i  koni, zaśc ie la jący ch  ca ły  p rzeciw leg ły  brzeg.

O to godzina w ie lk ie j śm ierci —  m rą w yznaw cy M aho­
m eta , jego ro d acy  —  M arokańczycy . Selim  nie czuje jed­
n a k  d la  n ich  w spółczucia, uprzedzał ich, by n ie w alczy li 
za F ran co , z jego to  w iny giną te ra z  ta k  m am ie.

_  W ystrze la liśm y  sporo am unicji — powiada A dam o­
w icz — m usim y  szybko sprow adzić św ieżą, bo j i«  ode­
przem y  n astęp n eg o  n a ta rcA ...

W szyscy w iedzą , że natarcie trw a dalej. Faszyści ni*  
p o p rzestan ą  n a  ty m  n ieu d an y m  natarciu kaw alerii. Żoł­
n ie rze  donoszący am u n ic ję  czołgają się z powrotem , zgię­
ci w  pół b ieg n ą  przez pole.

N ie w ra c a ją : a r ty le r ia  ostrzellw uja silnym  ogniem
w szy stk ie  drogi. .

__ T rzeba  będzie  następnym  razem  strzelać oszczęd­
niej   s tw ie rd za  A dam ow icz z troską w  głosie.

L eżą u k ry c i za k a ra b in a m i m aszynow ym i i  w p a tru ją  
się w  zw ały  tru p ó w  n iep rzy jac ie la  i  w  gaj oliw ny, spoza 
k tó reg o  w y p ad n ą  n as tęp n e  ko lu m n y  w roga.

T w arz e  m a ją  okopcone, usm olone —  z oczu w yziera

Ẑ t e ż n a  p ostać  A b rah am a  w y d a je  się p rzy  n iew ielk im  
S elim ie jeszcze w iększa. A b rah am  je s t w sp an ia le  zbu­
dow any , m a p ięk n ą  postaw ę i  sz lachetne  rysy .

A b ra h a m  zw iedził n ie jed en  k ra j, n ie  jedno  w ięzienie 
m a  za sobą — od dziec iństw a p row adzi w o jn ę  ze sw ym i

g A b r a h a m *  wie, że tu  chodzi o o s ta tn ią  szosę, k tó ra  p ro ­
w adzi n a  ty ły , chodzi o odcięcie M a d ry tu  — A b rah am

Han* Marchwitza

Przekład J. Brodzkiego (3)
zna Adam owicza 1 w ie, że Jedynie po ich trupach faszy­
ści będą m ogli dojść do szosy.

K toś woła:
—  G enerał jest z n a m i
N ie w idzą go, a le generał Jest istotnie z nimi.
Czuwa w raz z nim i, czuwa nad nimi, nad M adrytem.
„Ich“ generał w ydaje rozkaz, by n ie dać się niczym  

nastraszyć. Linia frontu została wzm ocniona, zwarła się 
na now o i Jest gotow a do odparcia now ego ataku.

N ikt go n ie  widzi, ale w szyscy w iedzą dobrze, te  
generał Jest tu gdzieś n iedaleko za Jednym ze wzgórz, 
które stoją teraz w  płom ieniach, kreśli ołów kiem  na m a­
pie jakieś lin ie i  punkty.

Czują jego obecność Jak podczae pierwszego n a ta rc ia  
kiedy dom  zaw alił się pod pociskam i.

J e s t  p ią ta  po  po łudn iu .
— Id ą  —  k rzyczy  k toś.
Czy to M arokańczycy  znów  id ą  do n a ta rc ia ?  Nie, tym  

razem  są to  in n i żo łn ierze: au s triaccy  legioniści. Id ą  po­
woli, w yp ro sto w an i, an i razu  n ie  za leg a ją  p rzed  p ra ż ą ­
cym i ich  pociskam i.

K ln ą  i  grożą z d a lek a :
— P oczekajcie , w y  czerw one d iab ły . T e raz  dob ierze­

m y się do w as. Z rob im y z w as ty m  razem  m iazgę.
P ierw sze  szeregi p ad a ją , żo łn ierze ta rz a ją  się na  zie­

m i, a le  idący  za n im i.p rą  ca łą  p a rą  naprzód , n ie  k ry jąc  
się p rzed  ogniem .

N araz  Selim , k tó ry  sto i p rzy  k a ra b in ie  m aszynow ym , 
zaczyna się słan iać. K toś s ta je  n a  jego  m iejscu .

A dam ow icz ostrzega, by  oszczędzać am u n ic ji i dopuścić 
bliżej faszystów .

— C elow nik  600 — w oła kjoś.
Czy to  genera ł?
—  Celow nik 400.
K rzyk i faszystow skich  leg ion istów  roz leg a ją  się coraz 

bliżej.
S elim  n ie  rozum ie  ich  p rzek leń stw  i  gróźb, ciskanych 

po n iem iecku , ale w ie, że nie w olno im  pozwolić, by 
p rzerw ali ich lin ię  obrony.

Ci ludzie  p rzyszli z h itle ro w sk ich  obozów  ćw iczeb­
nych , są  zupełn ie  zdziczali, że n a w e t o k ru tn ie js i od M a­
rokańczyków .

C oraz częściej i co raz  b liże j w y b u ch a ją  pociski doko­
ła  obsług i k a ra b in u  m aszynow ego. Je d e n  z polskich  to ­
w arzyszy  ję k n ą ł i  p ad ł głow ą na  ziem ię. N ie żyje.,

Po  chw ili pada  d ru g i z pok rw aw io n ą  głową.
A dam ow icz krzyczy:
— C elow nik  300.
P rz ek leń stw a  faszystów  rozlegają  się już  zupełn ie b l i­

sko.
O kopali się te raz  tu ż  za p agórk iem  i krzyczą z uk ry c ia :
— Poczekajcie , w y czerw one psy... zaraz zrob im y z 

w as m iazgę.
— A m u n ic ja  n a m  się kończy — stw ierdza z p rz e ra ­

żeniem  A b rah am  i chce pobiec po św ieżą. N agle p rze­
w raca  się na w znak, k u la  p rzebiła mu biodro.

K ró l sk ręca  się z bó lu : od łam ek  pocisku zm iażdży! mu 
dłoń.

A dam ow icz p rzygotow uje w szystk ie  ręczne  g ran a ty , 
ja k ie  m ają .

Legioniści n ie  p rzes ta ją  kląć:
— W y czerw one psy, zaraz  w am  skręcim y k a rk .
Selim  celu je  w  głowy, k tó re  w y su w a ją  się tu  i ów ­

dzie zza pagórka.
(D alszy ciąg nastąpi).

Spyra  (G órnik)

Loscwanfe
mistrzostw szachowych
ffrochwia
D ZIS o godz. 10-ej w loka lu  św ie­

tl icy  s tu d e n c k ie j p rzy  u l. K uźn i­
czej 43 odbędzie się losow anie do m i­
strzostw  szachow ych  W rocław ia. P ie rw ­
sza ru n d a  rozg ry w ek  o dbędz ie  się w 
p o n iedzia łek  o goaz. 18-e j. B ezp o śred ­
nio po losow aniu  u czestn icy  m istrzostw  
w ezm ą udz ia ł w M arszach  S z lakam i 
Z w ycięstw .

R ozgryw ki ćw ie rć fin a ło w e , w k tó ry c h  
b ie rze  udzia ł 125 szach istów , o dbyw ać 
się  będą  jed n o cześn ie  w lo k a lach  
A ZS-u , K o le ja rza  i TPP K .

P ro te k to ra t n ad  tu rn ie je m  o b ją ł 
p rzew odn iczący  P rezy d iu m  W ojew ódz­
k ie j R ady N arodow ej ob. Szczęśniak .

D W ro d o w  Dl. Podwal* Świdnicki. W. Tel.i C«»» « U i. 40-łl. D»l«l
« « £ * * * •  **>■ ' 5' - 05' W T4»1« In ,,T ,“ '  PraTT * ^  •

W redikctl pnyistu j« i S«kr»t»n ridakcll w godz. I I—12. Redak!o» naczel­
ny w poniedziałki, środy ! płatki 12—13, -  Redakcja tekopUów -le  i « h ; .
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Wszyscy na start
H a rs zó w  „S zlakam i Zw yc ię s tw "

T J  ZIŚ w e W rocławiu odbyw ają »ię Marsze Szlakam i Z w ycięstw .
Startują w  nich w szyscy sportow cy, studenci, uczniow ie, cała  

m łodzież naszego m iasta. M arszam i, które odbyw ają się  w  rocznicę
h itw y pod Lenino, czcim y św ięto  ludow ego W ojska Polskiego. M a­
sow y udział w  M arszach jest zadokum entow aniem  ścisłego związku  
narodu polskiego z W ojskiem  Pol skim . stojącym  na straży niepodle­
głości, pokoju i socjalistycznego b udow nictw a, Jest hołdem  złożonym  
przez sportow ców  bohaterom  w alk  o w yzw olen ie naszej ojczyzny.

M ARSZE Szlakam i Z w ycięstw  
są potężną m anifestacją n a­

szej m łodzieży na rzecz nierozer­
w alnej przyjaźni z narodam i 
Związku Radzeckiego, są spraw ­
dzianem  siły  i  m asow ości naszego  
ludow ego sportu, służącego w ie l­
kiej spraw ie w ychow ania sportow  
ców  —  realizatorów  Planu Sześcio­
letniego.

Tegoroczne M arsze są organizo­
w ane pod hasłem  przeprowadza­
nia m asow ych prób na odznakę 
„Sprawny do Pracy i  Obrony".

Cztery rozmowy
o żużlu
W RO CŁA W  ty j ą  m istrzostw am i Pol­

sk i na żuż lu . W tra m w a ju , w  r e ­
s ta u ra c j i  czy  na u lic y  w szędz ia  s ły ­
ch a ć  słow o: żużel.

W czoraj w  g o d z in ach  p o p o łu d n io w y c h  
iriczę S tad io n u  O lim p ijsk ie g o  za k łó c ił 
w a rk o t  „M artinów** 1 „Exelslorów**. 
U czes tn icy  żuż low ych  m is trzo s tw  P o l-  
»kl p rzep ro w a d z ili o s ta tn i tre n in g  
p rz e d  zaw odam i. T re n in g o w e j je źd z le  
p rz y g lą d a ła  s ię  sp o ra  g a r s tk a  k ib iców .

P o słu c h a jm y  co m y ilą  1 m ó w ią  o 
H zlsie jszych  za w o d ac h  w rocław scy  
Z w olennicy  iu t l u .

_  N a jż y w sM  d y sk u ­
s ja  toczy  się , ja k  
zw y k le , w śró d  m ło­
dzieży . — S p ó jrz  
J u r e k  ja k  te n  O le j­
n ic zak  k ła d z ie  m a ­
szy n ą  n a  w irażu . 
O h o . . .  on  to  m a  m i­
s trz o s tw o  w  k ie sz e ­
n i.

—  E e e . . .  n i e  b ą d ź  znow u  ta k i  p e w n y  — 
d d p o w l p d a  m u  J e g o  ko leg a . J a  s ta ­
w i a m  n a  AS z w e n d r o w s k i e g o .

C h ł o p c y  na chw ilę  m ilk n ą , gdyż w a r ­
k o t  m o t o r ó w  za g łu sza  rozm ow ę.

O b o k  n a s  s ied z i m a łżeń s tw o  z cz te ­
ro le tn im  sy n k ie m . J a n u s z e k  rów n ież  

* e m o c / . o n u j e  się  żuż lem . — J a  chcę  K u p -  
CŁyńsklego — w o ła , k la szcząc  rą c z k a ­
m i.

— C i c h o  cicho, stTofuJe o jc laa . Z o b a­
czysz g o  ju t r o  n a  zaw odacn .

Z p a r k i n g u  w y je ż d ż a ją  n o w i zaw o d ­
n ic y  i  r o b i ą  k ilk a  c k rą ż e ń .

P rz y  sam e j b a n ­
dzie  s ied z i g ru p a  
m e ch an ik ó w . T u  dy  
s k u s ja  to c z y  s ię  n a  
te m a ty  fach o w e.

— N a jw ażn ie jsze  
je s t  p rzy g o to w an ie  
m aszy n y . P rzec ież  
M artin y  są  s łab sze  
od  ,,E x e ls lo ró w “ .
— N ie  o p o w iad a j b a ­
je k  A n d rze j.

J a k  k t o ś  ..ła m ie "  d o b rze  m a sz y n ę  n a  
w i r a ż u ,  t o  m a  zw y cięstw o  w  k ie sz en i.

R o z m o w a  s i ę  u ry w a . N a to r  w jeż d ża ­
j ą  n o w i  z a w o d n i c y .  Z a trz y m u je m y  p u ­
p i l a  w r o c ł a w s k i e j  pu b liczn o śc i, K u p - 
c z y i f s k i e g o .

— Dziś p ró b o w a łem  ,,E xe lslo ra* ' — m ó­
w i. N i e  je s te m  p rzy zw y cz a jo n y  do  ta k  
szy b k ie j m aszy n y . Z aw sze Jeżdżę n a  
„ M a r t in ie " . — Co sądzę  o Ju trz e jsz y c h  
zaw odach? B ędę się  s ta r a ł  p o je c h a ć  
Jak  n a j le p ie j.  Z adow o lony  Jes tem , że 
m a m  o k az ję  zm ierzy ć  s ię  s  czo łó w k ą  
k ra jo w ą . ( iu k )

W  A.Z.S.-l*

J ESTEŚM Y gotowi — telefonu­
je  nam  ob. Idzikowski. Od sa­

m ego rana na stadionie na Zaciszu  
będziem y przeprowadzać M arsze. 
Plan przew iduje, że o 8-«j rano  
startują sekcje w yczynow e. O godz. 
9-tej na stadionie staw ią się k o­
lum ny studentów  Politechniki, któ  
rzy zbierają się przed gm achem  
swojej uczelni.

C W K S - A T K
14:6

14:6 z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  p o ls k a  w  
s p o tk a n iu  b o k s e rsk im  A TK  —  
C W K S, ja k ie  o d b y ło  l i ę  z o k a z ji 
„D nia  Ż o łn ie rza "  w  W arsz a w ie . 
P o szczeg ó ln e  w a lk i s ta ły  n a  d o b ry m  
p o z io m ie  i  p rz y n io s ły  w ie le  em o c ji 
lic z n ie  zg ro m ad zo n y m  w idzom .

Z P o la k ó w  n a j le p ie j  w y p a d li W o ż­
n ia k , D ęb isz  1 P ió rk o w sk i, w  z esp o ­
le  A TK  —  Z a c h a r i M ajd lo ch .

W y n ik i te c h n icz n e : W  m uszej
M a jd lo ch  w y g ra ł w  III ru n d z ie  p rzez  
tk o . z J u s tk ą ,  K u k ie r  p o k o n a ł H usa- 
ka, W o ż n ia k  w y g ra ł z B lasak iem . 
W  p ió rk o w e j K ru ża  u le g ł Z ach a rze , 
S obko  w y g ra ł  z T rv y m , D ęb isz  z w y ­
c ięży ł P ro fan a , M u sia ł p rz e g ra ł z 
K o u d e lą , P ió rk o w sk i zw y c ię ż y ł Ko- 
p e ck ie g o , G rz e la k  p o k o n a ł K ra jco - 
v ic a , G o śc ia ń sk i w y g ra ł  z  N e tu k ą .

SPO —
o d z n a k ą  
k a ż d e g o  
sportowca*

Studenci poszczególnych w ydzia­
łów  U niw ersytetu  startują o godz. 
10-ej. Studenci w ydziałów , dla któ­
rych n ie w yznaczono zbiórek przed 
odnośnym i ośrodkam i, w inn i indy­
w idualnie staw ić się na stadionie 
i  tu dopiero będą sform ow ane ko­
lumny.

M arsze organizujem y pod h a ­
słem  „W szyscy studenci biorą u -  
dział w  M arszach Szlakam i Zw y­
cięstw" — kończy ob. Idzikowski.

IN N Y C H  zrzeszen iach  ró w ­
n ież  oczekuje  się m om entu  

s ta r tu . Z ew sząd  n a p ły w a ją  m el­
d u n k i: „ Jesteśm y  gotow i". C ały 
W rocław  m a n ife s tu je  w  ten  spo­
sób sw oje p rzy w iązan ie  do ludo­
w ego W ojska Po lsk iego  i do A rm ii 
R adzieckiej.

M. 2yw .

17 góry: J ó ze f
O le jn iczak , jed en  
z czo ło w ych  k a n d y  
d a tó w  do ty tu łu  
m istrza  P olski. 
O bok: G lap iak  pod  
czas w czora jszego  
tre n in g u  na S ta ­
d ion ie  O lim p ij­
sk im  w y k a za ł n ie ­
naganny s ty l ja z ­
d y  i  doskonałe o -  
panow anie m a szy ­
n y . Na zd jęc iu  za ­
w o d n ik  leszneń-  
sk ie j U nii p rzy  
bran iu  w ira iu .

Bonin i Kupczyński
najlepsi w eliminacjach

TV/f IMO, że godzina w czorajszych elim inacji trzym ana była w  ta- 
Jemnlcy ze względu na prace dekoratorskie, k ilka tysięcy w i­

dzów  zgrom adziło się  na trybunach Stadionu O lim pijskiego. Z zapo­
wiedzianych 9-ciu zaw odników  w yznaczonych do elim inacji zabrakło 
Jedynie W. K ołeczka (Ogniwo).
P u n k tu a ln ie  o  godz. 10,20 rozp o czę to  

p ie rw szy  b ieg  z  u d z ia łem  D rag i (G ór­
n ik ) , B o n in a  (G w ard ia ), K ra k o w ia k a  
(CW KS) i P ró c h n ik a  (O gniw o).

Ju ż  p o  p ie rw szy m  o k rą ż e n iu  B o n in  
w y ro b ił sobl*» d u ż ą  p rzew ag ę  n a d  po­
z o s ta łą  t ró jk ą ,  w y g ry w a ją c  b ieg  w  do­
s k o n a ły m  czasie  1,32,2. D ru g im  b y ł 
P ró c h n ik , trz e c i D rag a , c z w a rty  K ra ­
k o w iak .

D ru g i b ie g  k o ń cz y  się  zw y c ięstw em  
K u p czy ń sk leg o  (S pó jn ia ) p rz e d  S py - 
ch a łą  (K o le ja rz ), M ac ie jew sk im  (Stal) 
i K u rk ie m  (G w ard ia).

Z k o le i ro z e g ra n e  z o s ta ły  d w a  b ieg i 
fina łow e .

P ie rw szy  p rzy n ió sł zw ycięstw o  B on i­
no w i p rz e d  K u p czy ń sk lm , P ró c h n i­
k ie m  1 S p y ch a łą , zaś t r iu m fa to re m  d ru ­
g iego o k az a ł s ię  n a j n ie sp o d z iew an i e j 
K u re k  p rz e d  M acie jew sk im  1 K ra k o ­
w iak iem . N a leży  zaznaczyć, że K ra ­
k o w iak o w i zep su ła  s ię  m a sz y n a  1 do  
m e ty  d o je c h a ł n a  w o ln y ch  o b ro ta ch . 
D rag a  b ie g u  n ie  u kończy ł.

W w y n ik a  e lim in a c ji do  m istrzo s tw  
P o lsk i dopuszczono : B on ina , K upczy  Ja­
sk iego , P ró c h n ik a  i M acie jew sk iego .

(BU)

Mecz pływacki
Słai Pafąwag
-  Dolny Śląsk

g l Z l S  O GODZ. 18-tej na krytej 
p ływ aln i przy ul. T eatralnej 12 

odb ęd ą s ię  zaw od y p ły w a ck ie  po­
m iędzy Stalą Pafaw agiem  a repre­
zen tacją  D o ln ego  Ś ląska. Jak już 

p od aw aliśm y na 
starcie  ujrzym y  
w szystk ich  czo ło ­
w y ch  p ływ ak ów  
W rocław ia  z Petru- 
sew iczem , J a śk ie ­
w iczem  i Lewickim  
na czele .

W reprezentacji 
D oln ego  Śląska  
startują m. tn. na­
stęp u ją cy  zaw od n i­

c y  O gniw a: Z adykow icz, Jagod ziń ­
ska, Bem ów na, Ruppów na, M ucha, 
H erbaczenko, Stopków na, Tołka- 
czew sk i, B uczk ow sk i, Z alew sk i, Ry­
backi, R otkiew icz, H ynt, Kozak, 
Kajda, K ędzia, H aw ranek, Kluz.

na żu2lu

Suchecki (CWKS)

OD DW ÓCH la t  W rocław  czeka ł n a  p rzy d z ie le n ie  m u  o rg an izac ji in d y w i­
d u a ln y ch  m is trzo s tw  P o lsk i n a  ż u ż lu . W praw dzie  n a  to rz e  S tad io n u  

O lim p ijsk iego  ro zg ry w an e  b y ły  sp o tk a n ia  s  u d z ia łem  n a jlep szy ch  żużlow ców  
k ra ju ,  je d n a k  n ig d y  n ie  m ie liśm y  o k a z ji  zobaczyć w  je d n y m  d n iu  ca łe j k a ­
d ry  n a ro d o w e j. N ic dziw nego , że d e c y z ja  PZM O T -u sp o tk a ła  się s go rący m  
ap lau zem  ty sięcy  zw o lenn ików  sp o rtu  żużlow ego. N a o s ta tn ie  zaw ody  ligo­
w e: S p ó jn ia  — U nia Leszno n a  s tad io n  p rzy b y ło  p o n a d  *0.000 w idzów . D zli 
r e k o rd  te n  n a  pew no  zostan ie  p o b ity .

b ieg u  •  M em oria ł A lfre d a  S m oczyka. 
N ie za k w alifik o w ałem  się  do fin a łu . 
B y łem  je d n a k  szczęśliw y* g dy  pucha*  
zdoby ł G lap iak . Co do m n ie , Jestem  
sto su n k o w o  w d o b re j fo rm ie . N a jb a r­
dz ie j obaw iam  się  S zw endrow sk iego , 
S p y ry  i sw ojego  w y ch o w an k a  G lap ia- 
k a ...

★
P odczas  te g o ro czn y ch  ro zg ry w ek  li­

gow ych  O le jn iczak  s ta r to w a ł 27 razy . 
24 b ieg i zakończy ły , się Jego zw y c ię ­
stw em , dw a p rzy n io sły  m u  p o rażk ę  a  
Jednego  b ie g u  n ie  u k o ń czy ł z pow odu  
d e fe k tu  m aszy n y .

K TO ZD O B Ę D Z m  
BIA ŁO  CZERW ONĄ SZA R F*

NA G O D ZIN *
PRZED  STA RTEM

JUŻ od w czesnych  godzin  ran n y c h  
w  w a rsz ta c ie  m ieszczącym  się  pod  

try b u n a m i s tad io n u  w re  p raca . M e­
ch a n ik  F ilip o w sk i, n ieo d łącz n y  to w a ­
rzysz  naszych  żużlow ców  w  ich  w y ­
p raw ach  za g ran iczn y ch  d o k o n y w a o- 
s ta tn ie g o  p rzeg ląd u  żuż lów ek . N ie 
m n ie jszy  ru ch  p a n u je  w p a rk u  m a­
szyn, z n a jd u ją c y m  się  u  s tó p  w ieży  
in fo rm a c y jn e j. T o  zaw odn icy  p rzy g o ­
to w u ją  się  do  n ie d a lek ieg o  ju ż  s ta r tu .

O L EJN IC ZA K  
JE S T  PEW NY SIEB IE

D W OCII żużlow ców  le sz n eń sk le j 
U nii: O le jn icza k  1 G lap iak  zaw zię­

cie d y s k u tu ją  o  ta k ty c e  b iegów . O le j­
n ic zak , n a jlep szy  w  te j  chw ili nasz  
żużlow iec, Jes t rów n o cześn ie  tre n e re m  
i w ychow aw cą  sw ych  ko legów  k lu b o ­
w ych.

— P rzy p o m in am  sob ie Jak  p rz e d  ty ­
g o dn iem  - -  o p o w iad a  n am  tr e n e r  U nii— 
z a ta r ła  m l się m aszy n a  w pó łfina łow ym

W PRA W D ZIE O le jn iczak  Jes t „ k a a -
dy d a tem  N r. 1" Jednak , zdobyc ia  

ty tu łu  n a jlep szeg o  żużlow ca k r a ju  n ie  
b ęd z ie  ła tw e , lfl-tu  s ta r tu ją c y c h  zaw od­
n ik ó w  re p re z e n tu je  m n ie j w ięce j Jed­
n ak o w ą  k la sę . Z a O le jn iczak iem , Z en- 
d e ro w sk lm  (B udow lan i), S ucheck im  
(CW KS), P lja łk o w sk im  (B udow lan i) i  
K w aśn iew sk im  (Budowlan.1) p rzem aw ia  
d uża  ru ty n a , o raz  k ilk a k ro tn e  s ta r ty  
w  m eczach  m iędzynarodow ych .

W yścigi n a  żużlu  są Jed n ak  w ie lk ą  
n iew iad o m ą. Z a ta rc ie  s ię  m aszyny , 
p ad e k  itp ., m ogą w  d uże j m ie rze  w p ły ­
n ą ć  n a  k o ńcow y  w y n ik  zaw odów . O 
ty tu le  decydow ać  będz ie  p rzec ież  sum a 
p u n k tó w  u zy sk an y ch  w e  w szystk ich  
b ieg ach , a e w e n tu a ln y  d e fe k t pow odu­
je  u t r a tę  p u n k tó w , k tó re  n ie ła tw e  
n ad ro b ić .

O prócz ru ty n o w a n y c h  żużlow ców , zo ­
baczy m y  w ie lu  m łodych  zaw odników . 
W ysta rczy  w spom nieć  S zw endrow sk ie­
go. k tó ry  w  tego rocznych  ro zg ry w k ach  
ligow ych  o dn ió sł w ie le  zw ycięstw  i n a  
liśc ie  k la sy fik a c y jn e j PZM O T -u u p la so ­
w ał się  n a  trz ec ie j pozyc ji. Do żużlow ­
ców  m łodego  p o k o len ia  za liczyć należy  
rów n ież  K aznow sk iego  z częstochow ­
sk iego  W łókn iarza , K u p czyńsk lego  ze 
S p ó jn i 1 P ró c h n ik a  z O gniw a.

NOW Y EG ZA M IN  
K U PCZY N SK IEG O

ZA K W A LIFIK O W A N IE się K u pczyń - 
sk iego  z w ro c ław sk ie j S pó jn i • do  

fina łow ego  b iegu  o M em oria ł A lfred a  
S m oczyka, op in ia  spo rtow a p rz y ję ­
ła  ja k o  d użą  n ie spodz iankę. M usim y 
p am ię tać , że K u p czy ń sk i w zaw odach  
żużlow ych  s ta r tu je  d o p ie ro  k ilk a  m ie­
sięcy . D zisie jszy  je g o  w y stęp  w  m i­
strzo stw ach  P o lsk i je s t  n a jp o w a żn ie j­
szym  egzam in em  u ta len to w an e g o  za ­
w o dn ika . W rocław  szczególn ie  liczy n a  
sw ego re p re z e n ta n ta .

L ISTA
P o d a je m y  n az w isk a  zaw odników

s ta r tu ją c y c h  w  In dyw idua lnych  m i­
s trzo s tw ach  P o lsk i: O le jn iczak  (C nla), 
S p y ra  (G órn ik ), S zw endrow sk i (O gni­
w o), G lap iak  (U nia), S ucheck i (CWKS), 
K aznow sk i (W łókniarz), W oźniak (U- 
n ia ), F ija łk o w sk i (B udow lani), R an l- 
szew sk l (Gwardia.), D ziura (G órnik), 
K w aśn iew sk i (B udow lani), Z enderow - 
sk i (B udow lan i), Bonin (G w ardia), K u­
p cz y ń sk i (S pójnia), P ró ch n ik  (ogn iw o) 
1 M acie jew sk i (Stal). M. B llew icz

Słowo


